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Ten gorszy kryzys.
K ryzys  gospodarczy. Spadek cen 

prod uktów  rolnych. Bezrobocie. Za* 
stój w  produkcji i wymianie. Barjery 
celne. Zam rożone kapitały. Redukcja 
piać i redukcja pracow ników. W ali się 
gospodarczy porządek świata. Mora- 
torja. M iędzynarodowe konferencje 
gospodarcze. Problem reparacyjny.

W szystko to rzeczy, od których  
czernieją szpalty wszystkich czaso­
pism całego świata. R zeczy,  które tło­
czą się po tysiącach i miljonach kart 
wielkich dziel i małych broszur. 
O  których  mówią socjologowie, eko­
nomiści, mężowie stanu. K tóre zna 
maiy człowiek i nieledwie każde dziec­
ko. K ryzys —  kryzys gospodarczy.

Ale obok niego, w o k ó ł niego ro z­
panoszył się kryzys drugi, o  k tórym  
mniej się m ówi, mniej pisze, na k tó ry  
mniej się zwraca uwagi, a k tóry  jed­
nak potężnym , równie potężnym  zna­
czy się śladem na życiu jednostek, na 
życiu społeczeństw, państw. Kryzys, 
k tóry  może • w  tam tym  pierwszym 
znajduje swe źródło, albo też może 
sani jest tamtego źródłem. K ryzys:  
moralności, myślenia, psychiki —  k r y ­
zys, k tóry  ogarnąi nie gospodarkę d o­
brami materjalnemi a gospodarkę du­
chową człowieka.

Samobójstwa. W  paroksyzmie nie­
pamięci chw yta  za samobójczą broń 
dojrzały mężczyzna, osiwiały starzec, 
nieświadoma swego czyn u  młoda 
dziewczyna; nie w zdryga się przed nią 
dziecko. Nie dlatego, że trzeźw o, ro z­
ważnie, głęboko uszeregowali kulum- 
ny „m a“  i ,,winien“  swego życiow ego 
bilansu. Nie dlatego, iż po stronie 
„ m a “ nie ma już u nich zupełnie nic. 
Nie dlatego, bo już naprawdę żad­
nego innego nie było wyjścia, ale 
właśnie dlatego, że tam we wnętrzach 
ich wszystkich rozłożył się ten ich 
swoisty kryzys, że on to zachwiał temi 
p esznemi dobrami ludzkich dusz i 
spowodował, że na oślep działały ich 
ręce.

M ordy, zabójstwa. W  A m eryce  i 
we Francji, w  N iem czech i w  Polsce; 
wszędzie, wszędzie na świecie. D o ­
słownie, bez najmniejszej przesady 
można powiedzieć, że w  ciągu całego 
minionego wieku nie w ym ordow ali 
ludzie tylu sw ych znajom ych, k re w ­
nych, w rogów , żon, m ężów , dzieci i 
rodziców, co w  ciągu ubiegłych dwóch 
lat. C o  kiedyś hioglo stać się p r z y c z y ­
ną zniewagi, pobicia, zerwania stosun­
ków , dziś rodzi mord. Tanią jest krew  
ludzka, taniem życie ludzkie. Z  w in y  
tego drugiego, tego gorszego, stokroć 
gorszego kryzysu.

Chiny starają się o po­
życzkę we Francji.

P aryż. (P A T .) W edle krążących  
pogłosek, rząd chiński zam ierza sta­
rać się we Francji o p o życzk ę  200 
ifłiljonów  fr. w  złocie. Jeden z naj­
starszych i w ielką pow agą cieszący się 
członek Kuom intangu Li Y u  Jing ma 
p rzy b y ć  niebaw em  do Francji z misją 
pertraktow an ia w  sprawie tej po­
życzk i.

A  pozatem jakaś gnuśność, ospa­
łość, bierność, bezradność pessymizm 
triumfalny odbyw a pochód po lu­
dziach. G d y  pożoga grozi, za konw.e, 
za drabiny chwytają ludzie, by isć do 
walk z żywiołem. G d y  okręt tonie, 
nie rozpacz go ratuje a wysiłek i ocho­
ta. A  tu dzisiaj krzyczą  ludzie, że źle 
jest i sądzą, że swojem wołaniem mogą 
sprowadzić dobro.

•Tak być nie może. Niechby nastała 
cudowna przebudowa ustroju gospo­
darczego świata, niechby tak się stało, 
że hojnie rodząca ziemia obdzieliłaby 
wszystkich suto i obfice, —  na nic się

to nie zda wszystko, gdy złamany 
człowiek, złamany fizycznie i m oral­
nie, złamane i bezradne ku temu w y ­
ciągnie ręce. I nie będzie zresztą ku 
czemu wyciągać. Bo nie cud jakiś, —  
napewno — , ale moc woli człowieka, 
moc czynu człowieka w ykrzesa z 
p raw dziw ych  sil p rzyrod y  warunki 
dobrego bytu, warunki dobrej p rz y ­
szłości.

Jest źle. Ale głupiec ty lko  i kaleka 
może twierdzić, że oto idzie na świat 
zagłada. Że poto tysiące lat g runtow a­
ła się i umacniała kultura, by  ją dzi­
siejsze trudności miały w  niwecz za

jednym zamachem obrócić. Przecho­
dziła ludzkość próby stokroć gorsze. 
Przechodziła wstrząsy socjalne, gospo­
darcze, wstrząsy żywiołow e. A  gdy 
minęły, nastawal dla niej okres jeszcze 
świetniejszy, jeszcze wspanialszy.

Dla ludzi słabych, małego skario- 
wacialego ducha zbliża się koniec cze­
goś. Dla ludzi m ocnych, wielkiego 
ducha zbliża się jakiś początek. N ow ej 
ery. Słychać już dziś z oddali zapo­
wiedź jej kroków . Jest jeszcze daleko. 
T rzeb a  przejść siedm gór skalistych i 
siedm rzek przepastnie głębokich. Ale 
się je przejdzie. A  tym  cudow nym  ry­
cerzem z baśni, k tóry  je przekroczy  
i do celu dotrze będzie: hartowna w o ­
la, nieugięty wysiłek i niezłomna wia­
ra w  przyszłość.

Ę  ostatniej chwili

Olbrzymi huragan w Finlandji.
Szereg miejscowości leży w gruzach.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a. (Sch.) 2  H ełsingloi su 

donoszą: D ziś rano nad środkow ą Fin- 
landją przeszedł o lbrzym iej siły hura­
gan, niszcząc w ielkie przestrzenie leśne.

d om y i w yrządzając spustoszenia w  ko  
m unikacji.

W  mieście K uopio huragan porw ał 
drewnianą w illę piętrow ą i przeniósł ją

Kara śmierci za akty terroru.
Nowy dekret prezydenta Rzeszy.

Berlin. (P A T .) W edług doniesień 
prasy, zarządzenia nadzw yczajne p rze­
c iw k o  terrorow i politycznem u ogło­
szone zostaną jeszcze w ciągu dni? 
dzisiejszego. Jednocześnie z rozp o ­
rządzeniem , ustanawi ijącym  sądy spe­
cjalne, ogłoszony będzie dekret pre­
zydenta R zeszy, ustalający n iezw ykle

ostre represje aż do k ary  śmierci 
w łącznie p rzeciw ko  spraw com  aktów  
terro rystyczn ych  na tle politycznem . 
Jak donosi „D eutsch e 2 tg.“ , koła po­
lityczn e liczą się z ogłoszeniem  stanu 
w yjątkow ego  w  poszczególnych obsza­
rach R zeszy.

Rewizje w poszukiwaniu broni.
Berlin. (P A T .) W  ciągu dnia w c zo ­

rajszego policja polityczn a przep row a­
dziła w Berdisch G ladbach rew izję u 
handlarzy bronią, konfiskując 1.000 
sztuk rew o lw erów  najnow szego typu. 
H andlarze bron i pozostaw ali w  ści­
słych stosunkach z organizacjam i na­
rod ow o - socjalistycznem i. R ów n ież

w  W ahn pod K olonją policja d ok o ­
nała rew izji w  m agazynach broni, 
konfiskując kilkaset rew olw erów , o- 
raz w ielką ilość amunicji i granatów  
ręczn ych. Jak się okazało, broń i am u­
nicja p izem ycan e b y ły  przez handla­
rzy  z Belgji na zam ów ienie szturm ó- 
w e k  hitlerow skich.

Nowa serja zamachów.
Berlin. (P A T .) N a Śląsku niem ie­

ckim  popełniono ub. nocy szereg no­
w ych  aktów  terorystyczn ych . W  W ał­
brzychu  na biuro partji narodow o-so- 
cjalistycznej dokonano zam achu przez 
oddanie z przejeżdżającego sam ochodu 
szeregu strzałów  rew olw erow ych . W  
m iejscowości D ittjnersbach w  pow .

W ałbrzyskim  ostrzelano dom  zam iesz­
kany przez jednego z p rzyw ó d ców  
nar.-socjalistycznych.

Berlirr. (P A T .) W  prasie nacjonali­
stycznej ukazała się odezw a organizacji 
Stahlhelm u, zapowiadająca d oroczn y 
zjazd Stahlhelm u na dzień 3 i 4 w rze­
śnia br. w  Berlinie.

' —  ■     u ■

Interwencja ArgfJityny
w sporze między Boliwją a Paragwajem.

Buenos Aires. (P A T .) Biuro R eute­
ra dow iaduje się z argentyńskich kół 
oficjalnych, iż rząd argentyński w  po- 
lozum ien iu  z rządam i inn ych  krajów  
A m eryk i południow ej zastanawia »ię 
nad m ożliw ością podjęcia k rok ó w ,

k tóreb y  przeszkod ziły  w ojnie m iędzy 
Eohw ią a Paragw ajem . G d yb y  Boliw ja 
trw ała w  zam iarze zbrojnego rozstrzy­
gnięcia k on flik tu , praw dopodobnie za- 
stoson anoby w  stosunku d o  niej blo­
kadę ekonom iczną.

o kilkaset m etrów . M iasteczko K on- 
gintanga, oraz szereg innych m iejsco­
wości leży w  gruzach.

O d  uciekinierów  w iadom o, że licz­
ba zabitych  i ran nych jest duża. Świad­
k ow ie katastrofy opow iadają, że w iel­
kie lasy rządow e w  o k olicy  Som i na 
przestrzeni k ilku  tysięcy hektarów  są 
zrów nane z ziem ią. O  sile orkanu 
św iadczy fakt, że jeden z pociągów  pa­
sażerskich został przez huragan prze­
w rócon y.

D otychczas, w skutek przerw ania li- 
nji telefonicznych, brak praw ie szcze­
gółów  katastrofy. W  H elsingforsie u- 
tw o rzy l się kom itet ratu n k o w y pod 
przew odnictw em  prezydenta republiki. 
N a  miejsce katastro fy  w yjechała kom i­
sja rządow a z m inistrem  spraw w ew n. 
na czele. W ysiano tam  rów nież od­
działy  w ojskow e celem niesienia po­
m ocy.

Stłumienie powstania 
w Brazylji.

R io  de Janeiro. (P A T .) G łów na 
kw atera w ojsk federalnych kom uni­
kuje o zw ycięstw ie nad powstańcam i, 
k tó re  zakoń czyło  się w zięciem  d o nie­
w oli 1400 pow stańców  pod Santa 
Grossa w  K u rytyb ie , oraz w  pobliżu 
Cappa Bonita.

Z obrad konferencji 
imperjalnej.

O ttaw a. (P A T .) W  szeregu uchwał, 
jakie zapadną na konferecji w  O tta ­
wie, przew idziany jest rów nież zupeł­
ny zakaz im portu zboża rosyjskiego 
do W ielk iej Brytanji. W yn ik i k on fe­
rencji podane będą do publicznej w ia­
dom ości jeszcze, zanim delegacje bio­
rące udział w  konferencji opuszczą 
Cłttawę.

O ttaw a. (P A T .) D w aj delegaci ir- 
landcy na konferencję w  O tta w ie  zo ­
stali pospiesznie odw ołani przez D e 
Y alerę i dziś odjeżdżają do Dublina.
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za starą swoją broń...
Nie armaty ani karabiny, lecz bojkot handlowy wyrządza największe

straty Japonji.
Bojkot tow arów  obcych jest sposo­

bem walki, stosowanym w  Chinach z 
powodzeniem od daw nych lat. Na 
szej-sza skalę stosowano go w  r. 1915 
przeciw importowi zc Stanów Zjedno­
czonych, w  r. 1919 i 1921 użyli C h iń ­
czycy  bojkotu jako broni w  walce z 
Japonią,a obecnie posługują się nim w 
bardzo skuteczny a d otkliw y dla Ja­
ponji sposób na terenie Mandżurji.

T en  rodzaj walki, jakim jest boj­
kot handlowy, może być stosowany z 
powodzeniem w Chinach, w  klasycz­
nym  kraju zw iązk ów  tajnych, w  pań­
stwie, gdzie co drugi obywatel należy 
do jakiegoś tajnego stowarzyszenia p o ­
litycznego. Organizacje te ułatwiają 
w  ogrom nym  stopniu posługiwanie się 
bronią bojkotu, który, aby był sku­
teczny, musi być stosowany bezw zglę­
dnie i obejmować mackami swemi jak- 
najszersze sfery ludności.

Klasyczny przykład celowości i sku­
teczności bojkotu, takiego, jaki umie­
ją stosować w praktyce C h iń czycy ,  da­
je rok 1928, kiedy to rozegrały się 
działania wojenne w  Tsingtaie, Tient- 
sinie i Mukdenie. Rząd nankmski w y ­
stąpi! wówczas zbrojnie w osobie gen. 
C zan g - Kai - C zeka  przeciw Pekino­
wi i gen. C zan g - Tsue - Liangowi. 
M om ent ten wyzyskali Japończycy, 
aby zająć ponownie przez swoje w o j­
ska półwysep Szantung, k tóry  musieli 
w brew  woli ew akuow ać po zawarciu 
pokoju wersalskiego. Rząd japoński, 
którem u przewodniczy! wówczas k o n ­
serwatysta, baron Tanaka, zawiesił po 
wyborach prace parlamentu i zarzą­
dził wysianie 20.000 żołnierzy do 
Tsingtanu, które w r. 1921 zostało 
zw rócone Chinom . R ząd  nankinski 
wystosował ostry protest do Ligi N a ­
rodów , ale że C h in y  nie należały jesz­
cze do Ligi, przeto Japończycy, nie 
ceremonjując się wiele, posunęli się da­
lej wgląb kraju, okupowali Tientsin i 
M ukdcn. Jako usprawiedliwienie swej 
akcji militarnej pudal rząd tokijski 
konieczność obrony życia i mienia 
swoich obywateli w  Chinach wobec 
chaosu i rozru ch ów  panujących tam. 
Zarządzenia japońskich władz w ojsko­
w ych  w skazywały na to, że okupacja 
będzie długo trwała. O p ó r  rządu nan- 
kińskiego ograniczy! się do protestów 
siewnych, albowiem siły militarne, ja- 
kiemi rząd ten rozporządzał, nie m o­
gły się m ierzyć z regularną armją ja­
pońską. T a k  więc wobec przewagi 
militarnej Japończyków , akcja obron ­
na wydawała się zgóry  przesądzona i 
rozstrzygnięta na niekorzyść Chin.

W  tym właśnie momencie wystąpił 
na widownie czynnik now y —  bojkot, 
który  okazał się jako narzędzie walki 
masowej tak skuteczny, iż zmusił 
r/ąd japoński do wycofania oddziałów 
okupacyjnych z miast i terenów chiń­
skich. Bojkot tow arów  japońskich we 
wszystkich miastach, portach, mia­
steczkach, osadach i wsiach byl tak 
rygorystycznie przeprowadzony, że 
grozu klęską eksporterom japońskim, 
którzy  zwrócili się kolektyw nie do ba­
rona Tam aka z prośbą o interwencję. 
Stratv, jakie poniósł wówczas eksport 
japoński, wyrażały się w  dziesiątkach 
m iljonów  jenów.

W e wrześniu roku ubiegłego, pod­
czas zajęcia Mandżurji przez Japoń­
c z yk ó w , rozpoczęli C hińczycy  zn ow u  
akcję bojkotową, którą prowadzą do 
tej pory w ytrw ale, zaciekle, bez wiel­
kiego hałasu, a z tym  większym  skut­
kiem. N a wydane hasło, powtarzane z 
ust do ust, zamknęły się wszystkie 
banki chińskie dla klijentów japoń­
skich, kupcy przestali przyjm ow ać i 
zamawiać tow ary wyrabiane w  Japo­
nji, kulisi i tragarze odmawiali wyła- 1 
dow yw ania tow arów  z japońskich stat

ków , z pociągów na stacjach kolejo­
w ych. Służba chińska opuszczała swe 
stanowiska w  domach pryw atnych  u 
Japończyków , robotnicy opuszczali 
fabryki i warsztaty' należące do prze­
m ysłow ców  japońskich w Hankou, 
Szanghaju, Tientsinie,, Kantonie i t. d.

Japonję, choć pozornie niepodległej 
Mandżurji, bojkot daje się odczuwać 
coraz silniej i coraz dotkliwiej, dezor­
ganizując cały handel i ruch w ym ien ­
ny w  kraju. Bojkot tow arów  japoń­
skich daje się tern bardziej we znaki 
kupcom i importerom japońskim, że

W życiu okupowanej obecnie przezM andżurja  jest krajem o „otw artych

drzw iach1’, że kto  nie chce kupić to ­
warów  japońskich ma pod ręką tow a­
ry pochodzenia amerykańskiego lub 
niemieckiego. Statystyczne dane stw'er 
dzają, że handel Japonji z Chinami 
stanowi jedną trzecią obrotów  handlo­
w ych Japonji wogóle Tym czasem  boj­
kot, stosowany przez C h in y ,  koszto­
wał Japonję zgórą 130 miljonów dola­
rów  do roku 1931. T a k  więc pow odze­
nie operacyj wojennych na terenie 
obezwładnionych wojskowo Chin nie 
przesądza wcale powodzenia akcji po­
litycznej i ekonomicznej, które pro­
wadzi Japonja w tym olbrzym im  a 
wrogim  jej kraju. E. R .

(tokowania o przyszły gabinet Rzeszy.
Nieoficjalne rozmowy z Hitlerem.

Berlin. (PA T ). Ubiegłej nocy kanc­
lerz Rzeszy v. Papen powrócił do Ber­
lina. W czoraj  przedpołudniem odbyły 
się z udziałem v. Papena konferencje 
w  ministerstwie spraw w ew nętrzn ych  
w  sprawie ogłoszenia nadzwyczajnego

rozporządzenia o zwalczaniu teiroru  
politycznego. W  poinform ow anych 
kolach oczekują dekretu, uchwalonego 
przez gabinet R zeszy  w  czasie nie­
obecności kanclerza, w  ciągu dnia dzi­
siejszego lub najpóźniej jutro. Jak sły-

Krwawy bilans.
M onachjum . (PA T ). Prasa narodo­

w o - socjalistyczna donosi, że straty 
obozu narodowo - socjalistycznego w y 
noszą w  okresie od dnia 1 stycznia 
br. do dnia dzisiejszego 8.185 zabitych 
i rannych. W roku 1931 straty w y n o ­

siły 6.303 osób. Prasa socjalistyczna 
komunikuje, że straty Reichsbanneru 
wynoszą od czasu zniesienia istnienia 
zakazu bojów ek hitlerowskich 15 za­
bitych i 104 ciężko rannych.

Bójki i napady nie ustają.
Berlin. (PA T ). Ubiegłej niedzieli 

w ydarzy! się na Śląsku niemieckim 
szereg krw aw ych zajść. W  księgarni 
socjalistycznej w  W o łb rzych u  w yb ito  
kamieniami 1 wystrzałami z rewolw e­
rów  okna w ystaw ow e, następnie zde­
m olowano wnętrze sklepu. D okonano 
tam również zamachu rewolw erow ego 
na socja ld em okratyczn ego  przew odni­
czącego gminy. Sprawcy zbiegli na 
m otocyklach.

W  Sośnicach pod Gliwicami p o ­
w tó rz y ły  się w  niedzielę zaburzenia 
uliczne, w  czasie których zrobiono u- 
żytek  z broni palnej. W mieszkaniu 
socjal-demokrat. radcy Ochmana w y ­

bito szyby. Sprawcy zbiegli bez śladu.
W  miejscowości westfalskiej Fron- 

denberg doszło do bójki między uczest 
nikami uroczystości Z w iązk u  strzelec­
kiego a policją. 10 osób zostało ciężko 
rannych, oprócz tego 3 policjantów.

Grupa hitlerowców napadła na uli­
cach Berlina na 2 kom unistów i p o­
biła ich dotkliwie. 5 sprawców areszto 
wano. P rzytrzym an o również jednego 
hitlerowca, k tóry  brał udział w  napa­
dzie na żydowskie sklepy w  dzielnicy 
robotniczej.

W  Heide aresztowano w iceburm i­
strza zamieszanego w zamachy bom ­
bowe.

Senator Borah
a sprawa długów i odszkodowań

N o w y  Jork. (P A T ). Sen. Borah 
przesłał konferencji w  N e w  Port 
(Stan R hode Island) depeszę treści na­
stępującej: N ie  jestem zw olennikiem
moratorjum, które  nie poprawiłoby 
sytuacji gospodarczej. Zm iana w arun­
k ó w  spłaty d ługów  byłaby praw ie tak 
samo bezskuteczną. Jeden lub drugi z 
tych  środków , w zględnie jeden skom - 
binowany z drugim  nie o tw o rzy łb y  
jeszcze ryn k ów  1 nie p rzy czyn iłb y  się j

do rozwoju handlu. G d y b y  jednak po­
w ojenne zagadnienia d ługów , odszko­
dowań i rozbrojenia m ogły b yć roz­
wiązane i g dyb y  p rzyw ró con y został 
na W schodzie parytet złota oraz za­
pewniona została stabilizacja w aluto­
wa, w ów czas skłaniałbym  się do tego, 
aby rozw iązano w d ow oln y sposób 
zagadnienie długów  dla osiągnięcia ko 
rzystn ych  w yn ik ó w .

Wyniki marsza szlakiem kadrówki.
cych w marszu, w kategorji d rużyn 
w ojskow ych pierwsze miejsce zająf 30 
p. ip. z W arszaw y 540 punktów, 2) dru 
żyna straży granicznej 517.5 punktów  
3) 16 p. p T a rn ó w  498.25 punktów. 
W  kategorji drużyn P. W., starszych 
pierwsze miejsce zajął Zw . Strzelecki 
W arszawa-Powązki 536.75 punktów, 
2) Zw. Strzel. Orlęta, K rak ó w  508, 3) 
Z. S. P iotrków  49N.5 p. W  kategorji 
drużyn P. W . młodszych pierwszy 
przyszedł Z. S. Poznań 266.5 p., 2)
Z. S. W ilno 256.25 p,, 3) Z. S. Skarży­
sko 252. Poza konkursem przyszła dru 
żyna Z. S. l ublin, która na drugim e- 
ta.pie została zdekompletowana, a na 
nr. uzyskała najlepszy czas, lepszy na­
wet od drużyn wojskowych. Czas ten 
wynosi 4 godz. 22 rrin. jS sek.

Kielce. (PAT.) Dziś w poniedziałek 
S b:n. zakończony został IX  marsz 
szlakiem Kadrówki. N a  mecie u tw o­
rzy ły  się tłum y publiczności, które u- 
tw orzyiy  szpaler po obu stronach uli­
cy. W  lożach zajęli miejsca przedsta­
wiciele władz państwowych.

O godz. 9.22, jako pigrwsza, p rzy ­
była na metę drużyna -,0V.wp. z W a r ­
szawy, poczem kolejn> '.przybywały 
następne. Nadchodzące dtu'iynv wita­
ne były  entuzjastycznie przez zebraną 
publiczność, a panie w ręczyły  zawod­
nikom kwiaty. Niezmiernie gorącą o- 
wację zgotow ano drużynie Zw. Strze­
leckiego 7. Gdańska, która w  roku bie­
żącym  brała poraź pierwszy udzia1 w 
marszu.

W  klasyfikacji drużyn, uczestniczą

chać, narazie rząd zamierza w p ro w a­
dzić tylko  część zarządzeń represyj­
nych, przedewszystkiem zaś powołać 
w odnośnych okręgach sądy specjalne 
w trybie przyśpieszonym, celem ściga­
nia przestępstw terrorystycznych, do­
konyw anych  na tle walk m iędzypartyj 
nych.

Berlin. (PA T ). Z  przybyciem  kanc­
lerza v. Papena, rozpoczął się okres 
konferecyj politycznych, które zadecy­
dują o składzie i charakterze przyszłe­
go gabinetu, a temsamem i o sytuacji 
na terenie parlamentarnym Rzeszy. 
Nieoficjalne rozm ow y, jak potwierdza 
komunikat biura Conti, przeprow a­
dza! min. v. Schleicher z Hitlerem. 
Faktem jest, że obecny gabinet nawet 
po rekonstrukcji, zachowa charakter 
rządu fachowego. O dpow iada to zre­
sztą życzeniu prezyd. Hindenburga, 
z którego wolą miarodajne czynniki 
polityczne liczą się poważnie. Z  d ru ­
giej strony zarów no prezydent R z e ­
szy, jak i członkowie gabinetu, uw aża­
ją za nieodzowne wciągnięcie przed­
stawicieli narodow ych socjalistów do 
udziału w rządzie. W  żadnym  razie, 
podkreślają czynniki miarodajne, wstą­
pienie hitlerow ców  do rządu nie może 
zmienić czysto fachow ego charakteru 
gabinetu. Przeprowadzenie w  tych ra­
mach rekonstrukcji gabinetu Papen- 
Schleicher, miałoby więc przedewszyst 
kiem zapewnić rządowi poparcie naj­
większej grupy parlamentarnej. Z ro z u ­
miale zainteresowanie budzi stanowi­
sko, jakie w  tych konferencjach zajmą 
kierownicze koła hitlerowskie. W tej 
mierze znamienne jest oświadczeń1 e, 
zamieszczone w  „ A n g r i f f“ . M y naro­
dowi socjaliści — pisze dziennik —  za­
sadniczo sprzeciwiamy się wstąpieniu 
do rządu, żądając, aby nam pow ierzo­
no wyraźnie decyzję o kierunku tego 
gabinetu. O drzu cam y „bezbarw n y ga­
binet fachow ców ". O  ile nie oddadzą 
nam steru rządów, odpow iem y podję­
ciem bezwzględnej walki. W  interesie 
Niemiec należałoby jednak życz yć  so­
bie,aby obeszło się bez tej walki. Ż y ­
w im y uzasadnioną nadzieję, że strona 
przeciwna to zrozumie. - Jak widać, 
narodowi socjaliści zupełnie niedwu­
znacznie pretendują do teki kanclerza 
w przyszłym gabinecie. Z  wysunięciem 
tego żądania liczą się i koła rządowe.

Berlin. (PAT.) W  godzinach w ie­
czornych  ogłoszono następującv k o ­
munikat: Niezw łocznie po powrocie,
kanclerz Rzeszy zażądał od odnośnych 
czyn ników  urzędow ych R zeszy  1 Prus 
sprawozdania o aktach terroru, jakie 
w ydarzy ły  się w ostatnich dniach, po­
czem zwolal na wtorek przedpołud­
niem wszystkich ministrów na naradę 
do Berlina. Kanclerz ttoi na stanowi­
sku, że należy bezzwłocznie Dołożyć 
kres obecnemu stanowi rzeczy, przy  
natychmiastowem zastosowaniu wszyst 
kich środków siły, jakiem! rozp orzą­
dza państwo.
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Odsłonięcie pomników Marszałka Piłsudskiego 
i Biskupa Bandurskiego w Ostrowi Mazowieckiej.

Urlop Mac Donalda.
Londyn. (PAT.) Premjer brytyjski 

Mac Donald bawi na krótkim  w y p o ­
czynku w północnej Irlandji, w miej­
scowości N e w  Townards, gdzie jest 
gościem markiza Londonderry. D o  wi 
zy ty  tej nie należy przyw iązyw ać żad 
nego znaczenia politycznego. Zaprze­
czają pogłoskom, jakoby Mac Donald 
bawił w tej miejscowości w  związku z 
konfliktem angielsko-irlandzkim.

Węgiel polski do Irlandji.
Gdańsk. (PA T .)  W ed ług  inform a­

cji prasy dotąd zafrachtowano z Gdań 
ska do Irlandji trzy  transporty węgla 
polskiego, po 2300, 1000 i Soo tonn. 
Na sierpień zafrachtowano jeszcze k il­
ka ładunków węgla.

Zniżka kosztów ntrzy- 
mania.

Warszawa. (PA T .)  G łów n y U rząd  
Statcstyczny podaje, że komisja bada­
nia zmian kosztów utrzymania w W ar 
szawie na posiedzeniu w  dniu 8 b. m. 
b. r. ustaliła, że koszty utrzymania ro­
dziny pracowniczej, złożonej z 4 osób, 
w lipcu b. r. w porównaniu z czerw ­
cem obniżyły  się o 1.9 prc.

Katastrofa antobnsowa.
Marsylja. (PA T .)  W  drodze z T u -  

lonu do Hyeres w ydarzyła się katastro 
fa autobusowa, która ty lk o  dzięki
szczęśliwemu w yp ad kow i nie zakoń­
czę !a sic tragjczną śmiercią kilkudzie­
sięciu pasażerów. N a  s-kutek zderzenia 
się na zakręcie drogi dwóch zdążają­
cych w przeciwnych kierunkach auto­
busów, iz osób z pośród 43 pasażerów 
zostało ciężko rannych. Reszta tu ry ­
s t ó w  wyszła z katastrofy z lekkiemi 
obrażeniami. O ba autobusy uległy zu­
pełnemu zniszczeniu.

Ofiary kasyna sopockiego.
Gdańsk. (PAT.) Ubiegłej nocy w y ­

darzyły się w Sopotach dwa wypadki 
samobójstwa. W  pierwszym w ypadku 
pozbawił się życia przez wypicie więk 
szej dawki łyso!u p rzybyły  z W iednia 
Władysław Korn, w drugim zaś dzien­
nikarz z Bydgoszczy, Erich Loewen- 
thal. strzelił do siebie z rewolweru. 
P rzyczyn y  obu samobójstw nie ustalo­
no. jednak z informacyj pryw atn ych  
wynika, że samobójstwa w y n ik ły  
wskutek nieszczęśliwej gry w kasynie.

wej radzi się wszystkich turystów pol­
skich w sprawie schudnięcia i nic. Mia­
steczkowy aptekarz odmierza mu su­
miennie co niedzieli —  wraz z porcją 
soli mineralnej —  jeden funcik żywej 
wagi i grubas dopłaca do biletu w po­
wrotnej drodze. N aw e t zimny nurt Po 
prądu, nawet —  sit venia verbis —  
„k u racy jn y”  w ik t  tutejszych pensjona­
tów  nie może dać mu rady. Takie  ci 
tu bowiem jest powietrze samożywiące 
i słonko...

Gdzie to jest? W  jednej dolinie w 
paśmie Beskidu. W  takiem miejscu na 
granicy Polski i Czech, na pograniczu 
Pienin i Tatr,  między silna garścią 
człowieka, a m losierną dłonią bożą, 
gdzie gazety dochodzą po trzech 
dniach, a telegram witany jest biciem 
serca, larum i złotówką. Gdzie ludzie 
bez obrazy boskiej i ludzkiej w  kąpie­
low ych  trykotach chodzą po kawiar­
niach, po rzece, łąkach i lesie, gdzie 
Czas przyporpina się tylko dzwonkiem  
obiadowym , wa/istem koleji i sygnatur­
ką na Amolwntiński, 2 Zlo przychodzi 
tylko  jako piorun, grad i gorący halny 
wiatr.

Zaś Prawo i Porządek usadowiły się 
(poza posterunkiem poi cii. traży gra­
nicznej i stacją) przy wąskim gościń­
cu, k tórym  od biedy przejedzie jeden 
w óz, i potęgę swoją nad sprawami 
człowieka wyraziły  w n eprzeoczalnym 
napisie: „Jechać tylko  prawą stroną!” 
jedźże, człowieku!

J. G . L.

Czego domaga się 
Boliwja.

Londyn. (PA T .)  Jeden z wyższych 
urzędników poselstwa boliwijskiego 
w wywiadzie z współpracownikiem a- 
gencji Reutera oświadczył- Jedyną rze 
cza jakiej pragniemy, jest uzyskanie 
dostępu do morza, dlatego też zgodzi­
libyśmy się na otrzym anie portu na 
rzece Paragwaj w odległości 200 km. 
od Assuncion. Jest natomiast zupełnie 
obojętne, cz y  Paragwaj zatrzyma 
część obszaru prowincji Gran Chaco, 
zajmowanej obecnie przez wojska bo­
liwijskie. W  ten sposób raz na zawsze 
konllikt boliwijsko-paragwajski został­
by zlikwidowany.

Z Koagresn prawa 
porównawczego.

Haga. (PA T .)  M iędzyn arodow y 
kongres prawa porównaw czego zakoń 
ćzyl swe obraaw  Prace kongresu odby 
wały się w 5 sekcjach: ogólnej, prawa 
cywilnego 1 procesowego, prawa han­
dlowego : autorskiego, prawa publicz­
nego i karnego, prawa międzymarodo- 
wego. Każti„ sekcja miała do rozpa­
trzenia cztery kwestje. W  każdej kwe 
stii njjpiery, przemawiali generalni re­
ferenci, następnie odby wała się dysku­
sja. Z  Polaków obecnych na konferen­
cji referentami generalny"rrn byli prof. 
Jarra 1 prof. Longchamps de Berrier. 
Referat prof. larry w I-ei sekcji d o ty ­
czy! elementów religijnych i etnolo­
gicznych w praw.e pozytyw nerr róż­
nych państw, a referat prof. L on g ­
champs referenta sekcji drugiej om a­
wia! zawieranie 1 niedotrzym ywanie 
umów.

Międzynarodowy kongres 
muzyczny we Florencji.

Florencja. (PAT.) Kom itet  organi­
zujący pierwszy m iędzynarodow y kon 
gres m uzyczn y  zawiadamia, że od 30 
kwietnia do 4  maja 1933 roku Floren­
cja zgromadzi najwybitniejszych k o m ­
p ozytorów  europejskich i zaoceanicz­
nych. N a  kongresie om ów ione zosta­
ną szczegółowo wszystkie kwestje, do­
tyczące m uzyki w  dobie dzisiejszej, a 
więc problematy związane z m uzyką 
zastosowaną do filmu, z m uzyką ra­
diofoniczną, z m uzyką operową etc. 
W śród zgłoszeń dotąd otrzym an ych  w  
odpowiedzi na zaproszenie znajduje­
my zapewnienie udziału ze strony K a ­
rola Szymanowskiego, który  cieszy się 
wielkiem poważaniem i rozgłosem we 
Włoszech. M ów i się również o ewen­
tualnym przyjeździe Ignacego Pade­
rewskiego i kom p ozytora  I. R ó ży ck ie ­
go.

Przyjęcie na cześć 
p. Deweya.

Warszawa. (PA T .)  Izba H andlowa 
Polsko-Am erykańska wydała dziś w  
południe przyjęcie na cześć bawiącego 
w W arszawie p. D e w ey ‘a. Śniadanie 
zgromadziło przeszło 100 osób.

Minister Reichswehry 
Schleicher o rozbrojenia.

Berlin. (P A 1 .) Min. Reichswehry 
Schleicher, przed wyjazdem w dniu 
dzisiejszym do Kilonji na rewję floty 
wojennej, udzielił korespondentowi 
„ N e w  Y o r k  Tim es”  wywiadu, k tóry  
m. in. dotyczy ł  stanowiska rządu R ze  
szy wobec rezolucji konferencji ro z­
brojeniowej. Minister oświadczył, że 
rząd stoi na stanowisku rów n o up raw ­
nienia Niemiec w  dziedzinie zbrojeń i 
nie wvśle na konferencję rozbrojenio­
wą swych delegatów tak długo, dopó­
ki żądania Niemiec nie beda uwzględ­
nione. Mówiąc o tern, że N i e m c y ' są 
jedynem na swiecie państwem pozba­
wi one m  możności obrony, minister p o  

ss dał się na rzekom e uprzvwileiowa- 
i nie pod tym  względem Polski.

U n ia  7  b. m. o d b yta  się w O s t r o w i  M a z o w ,  u ro c z y s ta  p r o m o c ja  361 a b s o lw e n t ó w  S z k o ł y  
P o d c h o r ą ż y c h  P ie c h o ty  na p o d p o r u c z n i k ó w  oraz  odsłonięcie  p o m n i k ó w :  Pana M arsza łk a  
Piłsudskiego  i ś. p. b iskup a B a n d u rsk ie g o .  —  P ierw sza  f o to g r a f ja  nasza p rzed staw ia  m o ­
m e n t  odsłonięcia  im p o n u ją c e g o  p o m n ik a  M arsza łk a  Piłsudskie go. P o m n i k  ten w z n i e ­
s ion y  na d z ie d z iń c u  S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h  P ie c h o t y  jest d zie łem  art. rz e źb .  A n t o n i e g o  
M iszew sk ie g o ,  le g jon isty .  —  N a  dru gie j  w i d z i m y ,  u f u n d o w a n y  p r ze z  podchorążych posąg 
n a t c h n io n e g o  kap elan a  L e g jo n ó w ,  ś. p. b is k u p a  B andurskiego.  Posąg ten jest d zie łem  art. 
r z e źb .  D u r k a .  —  N a  trzecie j  f o t o g r a f j i  w i d z i m y  gen.  F ah ry c e g o ,  I - g o  w ice m in istr a  Sp ra w  
W o j s k o w y c h ,  przed staw ic ie la  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  w  c h w i l i  p r o m o c j i  p r y ­
m usa s z k o ły ,  p o d c h o r ą ż e g o  W ł o d z i m i e r z a  G u lin a ,  u derza jąc  g o .  w e d ł u g  ry c e rs k ie j  tr a ­

d y c j i ,  szablą  p o  ram ien iu .

Z takiej jednej doliny.
O  czem tu pisać —  jak zacząć pisa­

nie człowiekowi, k tóry  przez błogosła­
w ionych  dni trzydzieści nie miał w  rę­
ku pióra? W  kwadracie okna, jak w  
białej ramie pastelu, widzę góry, zielone 
coraz inaczej i wszystkiemi odcieniami 
zieleni, teraz już pozłocone gdzienie­
gdzie bliskiem, męczącem żniwem.

Poza tryptykiem  żółtych dom ów  
przesunął sie. gorący qd upału, zdysza­
ny na górskich drożynach pociąg —  
jedyna czarna nić, łącząca nas tutaj ze 
światem. Pociąg, k tó ry  więzić tysiąc 
możliwości i niespodzianek: z szeregu 
jego otw artych  gardzieli —  z każdej 
ciemnej liszki, stanowiącej człon tego 
długiego smoka, w ysk oczyć  może 
wszystko, co chcesz i wszystko, o czem 
pragnąłbyś zapomnieć: przyjaciel, za­
błąkany w okrężnej podróży letniej 
: teściowa, stęskniona znagła za m oż­
nością codziennej, do trawienia nie­
zbędnej, kłótni rodzinnej. List pełen 
(wyłącznie w lecie prohtującego) miło­
snego żaru i krótka, usłużną ręką prze- 
adresowana epistoła od jednego z pięt­
nastu wierzycieli. Z  pakunkowego w o ­
zu może równie dobrze w y to c z y ć  się 
pod twoim adresem upragniona paczka 
z książkami, jak koszyk  zam ówionych 
przed tygodniem zgniłych po drodze 
moreli...

T o  też do pociągu, „na stację”  —  
pędzą wszyscy. Mała górska stacyjka 
staje się w  tej porze czemś w  rodzaju

klubu towarzyskiego. Zastępuje K asy­
no i K oło  Literackie i teatr i kino i Z a ­
leskiego i plac przed Katedrą. Zastępu­
je nam nawet —  przystanek, poczciw y 
lwowski przystanek tram w ajow y, na 
którym  człow iek czeka po dwadzieścia 
minut na spóźniony w ó z  i jedzie k w a ­
drans po nowe letnie wrażenia.

Ale Zaleskiego reprezentuje nietyl- 
ko „ lodziarz” d w o rco w y, w  białej bud­
ce obw ożący czarodziejski chłód. Zale­
ski, skombinowaiiy zręcznie z  Geor- 
gem, mieści się o godzinkę drogi pie­
szo od moiej willi i „k a ż d y  kto chce” 
m oże zaczerpnąć u niego sil ży w o t­
nych, wigoru i ochłody.

Bowiem ta szlachetna miejscowość, 
w  której zapominam o świecie, ma (tę 
niespotykaną nigdzie indziej właści­
wość, że nie zna problemu przestrzeni. 
Wszędzie —  dokądkolwiekbyś chciał 
się udać: do kościoła, do w ód mineral­
nych, świeżo wytrysłych, do lasu, do 
źrodel czy do miejscowego „Zaleskie­
go” —  wszędzie trzeba iść małą g o ­
dzinkę. Dlatego zapewne spotniala pa­
szcza pociągu w yrzu ca  trzy  razy dzien­
nie porcje najtęższych grubasów.

C z y  iednak grubas —  taki z uro­
dzenia, z natury, z usposobienia i na­
w yku grubas —  może schudnąć? Łazi 
taki po Łazach, kica wzdłuż trzech 
Kicanów, prosi zmiłowania bożego na 
Eljaszowej, pości nawet 11 pustelnika 
pod Trzem a Koronami i na Radziejo-
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Wandalizm autonomistów bretońskich.Czwarta rocznica
zdobycia Oceanu przez 

polskich lotników.
Dnia 3 sierpnia upłynęło cztery 

lata od tej pamiętnej chwili, kiedy 
lotnicy  nasi mjr. Idzikowski i Kubala 
opuścili ziemię francuską, wyruszając 
na zdobycie Atlantyku, co jest dzisiaj 
marzeniem każdego wielkiego lotnika 
doby współczesnej i przedmiotem 
szlachetnego współzaw odnictwa na­
rodów.

Nieudolny ten lot, k tóry  przej­
dzie do historji lotnictwa polskiego, 
miał przebieg następujący.

W  piątek, dnia 3-go sierpnia 1928 
t. o  godz. 5.45 rano w ystartow ał sa­
m olot „Marszałek Piłsudski*’ z lotni­
ska paryskiego Le Bourget do lotu 
transatlantyckiego. Z  początku lotu 
w szystko  szło doskonale i lot zapo­
wiadał się jak najlepiej. W  pew nym  
momencie aparat zaczął nagle szwan­
kow ać, a ponieważ nie można było  
usunąć defektu  w czasie lotu, obaj 
lotnicy  postanowili zawrócić.

M niej więcej o 100 km. od brzegu 
Hiszpanji samolot nagle opadł w  m o ­
rze, poderwał się znów w górę, a po 
kilku  minutach z niewytłumaczonej 
zupełnie p rzy cz yn y  runął nagle pro­
stopadle w  morze. L otn ik ó w  urato­
wał płynący akurat w  pobliżu okręt 
„Samo**, k tóry  odstawił ich razem z 
samolotem do O p o rto  w Hiszpanji.

D ruga  próba zdobycia A tlan tyk u , 
rok  później, skończyła się jeszcze tra­
giczniej. Samolot rozbił się —  jak 
w iadom o —  przy lądowaniu na A z o ­
rach, a w katastrofie tej znalazł śmierć 
major Idzikowski.

I chociaż te polskie próby zd o b y ­
cia A t la n ty k u  za k o ń czy ły  się niepo­
w odzeniem , to jednak faktem  po zo ­
stanie, że wśród wysiłku  wielu naro­
d ó w  znalazł się i nasz wysiłek potę­
żn y ,  tw ó rc zy  i imponujący. I to  w ła­
śnie nadaje największą w artość tym  
naszym tragicznie zakończonym  pro- 
bom  zdobycia Atlantyku.

Trzeci ambasador 
Wioch w Warszawie.

V  dniach najbliższych nastąpi 
zmiana na stanowisku ambasadora 
'Włoch przy Rządzie polskim. A m b a ­
sadorem włoskim w W arszawie mia­
nowany zostaje p. Giuseppe Bastiani- 
ni, b. sekretarz zarządu głównego 
zw ią z k ó w  faszystowskich zagranicą, 
jeden z najwybitniejszych dyplom atów 
włoskich.

Ambasador Bastianini zajmował sta 
nowiska posła w  Lizbonie i Tangerze, 
ostatnio zaś stał na czele placówki dy­
plom atycznej włoskiej w Atenach.

P. Bastianini będzie trzecim amba­
sadorem włoskim w W arszawie, po 
ambasadorze Martin-Franklinie i Va- 
nutelli-R ey‘u, k tóry  kierowa} ambasa­
dą włoską w  W arszawie od lipca roku 
zeszłego. Ambasador Vanutelli-Rey 
przeniesione ma być do Brukseli.

Obrady „Małej Ententy 
Kolejowej" w Dubrov- 

niku.
W  dniu 19 bm. odbędzie się w  D u - 

brov n ik u  zjazd t. zw. „małej ententy 
kolejowej**, w  k tó ry m  wezm ą udział 
przedstawiciele zarządów kole jow ych 
Polski, Jugoslawji, Rumunji i C z e ch o ­
słowacji. O bradom  przew odniczyć bę­
dzie przedstawiciel Polskich Kolei Pań 
stw ow ych, d yrek tor  departamentu 
Min. Kom. inż. G ronow ski.  Ponadto z 
ramienia P. K. P. wyjeżdżają  na ko n ­
ferencję nacz. R. Ceceniowski, oraz 
radca T ym ow ski.

N a zjeździe om ów ionych  zostanie 
szereg spraw, interesuiących poszcze­
gólne zarządy kolejowe w  zw iązku  z 
obradami tak zw. R. I. V .  (międzyna­
r o d o w y  związek użytkow ania  w ago­
n ó w  tow arow ych), które odbędą się w 
P a ry ż u  we wrześniu r. b.

Rennes. (PAT.) D otychczas niewy 
śledzeni przez policję sprawcy zb urzy­
li pom nik b ron zow y wyobrażający 
unję Francji z Bretonją. Pom nik ten 
został wysadzony w  powietrze. Siła 
eksplozji była tak wielka, że wyleciały 
szyby w ratuszu i w  teatrze. Ludność 
jest oburzona tym  zamachem, który  
został dokonany w  chwili uroczystego 
obchodu unji Bretonji z Francją.

Paryż. (PA T .)  Natychmiast po za­
machu na pom nik zjednoczenia Breto­
nji z Francją w  Rennes władze poli­
cyjne rozpoczęły  energiczne śledztwo. 
W yb itn e  osobistości z bretońskich par 
tyj separatystycznych zostały szczegó­
łow o przesłuchane. W ładze policyjne 
zachowują jednak ścisłą tajemnicę, od­
mawiając nawet wiadomości czy zosta 
ly  dokonane aresztowania. W edług 
krążących pogłosek zamachu dokonał 
członek partji separatystycznej „Breis- 
A ta o “ (Zawsze Bretonją). Z  ugrupo­
wań bretońskich, dążących do w ięk­
szego lub mniejszego wyodrębnienia 
kraju, należy wym ienić grupę regjona- 
listyczną, domagającą się decentraliza-

Sztokholm . (PAT). O d  chwili ka­
tastrofy koncernu zapałczanego i uja­
wnienia oszustw jakich dopuszczał się 
Ivar Kreuger, szwedzka opinja publi­
czna nie przestaje domagać się zl ikw i­
dowania wszystkich spraw związanych 
z upadłością Kreugera oraz ustalenia 
odpowiedzialności osób, pośrednio lub 
bezpośrednio wm ieszanych w  aferę 
„króla zapałczanego**. W  świetle tych 
nastrojów specjalnego znaczenia nabie­
ra pośpiech, z jakim król i członkowie 
rządu usunęli od władzy premjera 
Ekmana z chwilą gdy stało się wiado­
me, że utrzym yw a on stosunki finan­
sowe z Kreugerem i p rzyjm ow ał od 
niego pieniądze, że koncern Kreuger- 
Toll  był już wówczas zachwiany.

cji władz, federalistyczną, posuwającą 
się, jak sama nazwa wskazuje, jeszcze 
dalej w swoich żądaniach autonomi- 
stycznych, występując za utw orze­
niem specjalnej organizacji praw no- 
państwowej, pozostającej pod k on tro  
ją rządu francuskiego i wreszcie sepa­
ratystyczną, dążącą do całkowitego o- 
derwania się od Francji.

Paryż. (PAT.) „L e  Matin“  nazywa 
zamach w  Rennes aktem wandalizmu. 
Autonom iści bretońscy —  garstka agi­
tatorów lokalnych, k tórych  niepraw­
dopodobny cel nie zasługuje nawet na 
dyskusję, chcąc zw rócić  na siebie w 
ten sposób uwagę, do tego celu w yb ra ­
li oni dzień, w którym  premjer p rzy ­
był do Bretonji z okazji rocznicy  zjed 
noczenia, witając imieniem wszystkich 
innych ziem francuskich ziemię bre- 
tońską, której 240 tysięcy synów po­
legło w  obronie wspólnej o jczyzny. 
W ielka manifestacja jednak, która się 
wczoraj odbyła, stanowi dostateczne 
odparcie ataków nielicznej garstki 
autonomistów bretońskich.

Prasa podnosi, że koledzy gabineto­
wi Ekmana nie mieli nic wspólnego 
z całą sprawą i nie mogą b yć  nawet 
w najmniejszym stopniu uznani za 
współodpowiedzialnych za jego postę­
powanie.

B. premjer Ekman ogłosił wyjaśnie­
nie, w  którem na swoją obronę stwier­
dza, że przyjął od Kreugera sumę 
50.000 koron przeznaczoną dla partji 
ludowej w  lutym br., dopiero po otrzy  
maniu od niego listu z zapewnieniem, 
że w najbliższym czasie uzyska w  Am e 
ryce wielką pożyczkę, która pozw oli 
mu na pokrycie wszelkich zobow ią­
zań koncernu Kreuger - Toll,  w ciągu 
dłuższego okresu czasu.

w icow a z Bucharinem, Tom skim , R y -  
kowem  i b. premjerem Republiki R o ­
syjskiej Syrcowem  na czele szykuje się 
do obalenia Stalina, celem objęcia rzą­
dów. Komisarz wojny W oroszyłow , 
miałby pozostać nadal na swojem sta­
nowisku ze względu na wielką popu­
larność w armji czerwonej. Sytuacja 
polityczna w Sowietach ma ulec w y ­
jaśnieniu po powrocie do M oskw y 
Stalina, k tóry  pu odbyciu kuracji w  
Abastumanie, na Kaukazie, bawi obec­
nie w  Soczy, na w yb rzeżu  czarnomor- 
skiem.

Koniec pięknej karjery 
„pana inspektora".
Jak donoszą pisma warszawskie, w 

ręce policji wpadł w ostatnich dniach 
n iezw ykły  oszust.

Oszust ten „funkcjonował*’ od dłuż 
szego czasu, udając inspektora pracy, 
i był postrachem firm handlowych 
i przem ysłow ych w  dzielnicy praskiej.

„Pan inspektor** był  nieprawdopo­
dobnie ruchliwy. O  przeróżnych po­
rach dnia i nocy wpadał do zakładów 
i... następował praw dziw y sądny dzień. 
T e n  czeladnik jest, według przepisów 
za młody, tu niema odpowiednich u- 
rządzeń higjenicznych, tam pracują 
ponad przepisow ych 8 godzin itd itd.

Pan inspektor, k tóry  podawał się 
za kierownika 3-go obw odu Inspekto­
ratu pracy był nieubłagany. Protokóiik, 
ostre napomnienie i olbrzymia g rz y ­
wna.

G d y  płatnik poczynał prosić o ła­
godniejszy w ym iar kary, narzekał na 
ciężkie czasy, pan inspektor miękł, bą­
kał o tern, że „rączka rączkę...**, że 
„jak się da, to się zrobi’*, słowem w c h o ­
dził z uszczęśliwionym przedsiębiorcą 
w  porozumienie. Redukował znacznie 
grzyw nę a nawet anulował ją zupełnie, 
ale bral „odczepne** do kieszeni i o- 
strzegając przed dalszemi nieprawidło­
wościami, odchodził.

Onegdaj złożył „inspektor1* w izytę  
masarzowi Laskowskiemu. Stwierdził, 
że w  zakładzie jego pracuje się ponad 
48 godzin i z miejsca nałożył 500 zł. 
g rzyw n y. U proszony zredukował grzy 
wnę do 50 zł., lecz... płatnych natych­
miast. Laskowski zaczął się targować. 
O fiarow ał 10 kg. wędliny. Pan inspek­
tor zgodził się łaskawie i na to. La­
skowski, b. przodow n ik  policji, po­
wziął jednak pewne podejrzenia.

W  czasie ważenia „łapówkowej*’ w ę 
dliny posłał synka po policję. W y le g i­
tym ow an y  inspektor okazał się z w y ­
czajnym oszustem, Władysławem T c h ó  
rzewskim. Znaleziono u niego spis 
w szystkich większych firm na Pradze. 
Przy  kilkudziesięciu firmach widniały 
w  notesiku adnotacje „załatwione** i 
data. Firmy te zdążył już oszust ob ro­
bić.

„Pana inspektora*' osadzono w  wię­
zieniu.

Powszechna wystawa 
kościelna.

Z  okazji Jubileuszu 550-lecia spro­
wadzenia na Jasną G órę  C udow nego  
O b razu  Matki Boskiej, zorganizowano 
Powszechną W ystaw ę Kościelną w C z ę  
Stochowie.

W ystaw a mieścić się będzie w  gma­
chu na terenach klasztoru Jasnogór­
skiego.

U roczyste  otwarcie P. W . K. w  
Częstochow ie nastąpi 12 sierpnia 1932 
r. w  obecności miejscowych i p rz y b y ­
łych D ostojn ików  Kościoła i Państwa 
i m. Częstochow y.

Udział licznych rzesz pątm czych 
jest zapewniony.

Ministerstwo Komunikacji przyzn a­
ło ulgi 50 proc. w  drodze powrotnej 
osobom pojedynczym, przybywające 
zaś grupy, które wcześniej powiada­
miają kolej o swej podróży o trzym ują 
zniżki od 33 do 66 proc. normalnej 
opłaty taryfowej w  pociągach I, II i III 
klasy —  zależnie od ilości osób.

Wrzenie wśród sowieckich mas
,CJ robotniczych.

Opozycja prawicowa znów podnosi głowę.
Warszawa. (Tel. wł.). Donoszą tu władze powstrzymują się od otw artych

z R yg i:  W edług wiadomości nadesz-
łych z M oskw y, dalsze pogorszenie 
sytuacji aprowizacyjnej w yw ołało  w  
dzielnicach robotniczych M oskw y 
groźne wrzenie. W ładze sowieckie roz­
lokow ały w najbliższych okolicach 
M oskw y, pod pozorem ćwiczeń polo- 
w ych. oddziały specjalnych wojsk G. 
P. U., otaczając przedmieścia robotni- 

zw artym  pierścieniem. Naraziecze

ro-

do-

represji^ wobec niezadowolonych 
botników.

Niezadowolenie robotników  z 
tychczasowej polityki rządu sowiec­
kiego przybrało tak ostre formy, że 
według uporczyw ej pogłoski, kursują­
cej w  Moskwie, sytuacja obecnego 
triumwiratu S talin - M ołotow  - Ka- 
ganowicz jest poważnie zachwiana. 
W edług tych  pogłosek, opozycja pra­

Obchód 18-tej rocznicy wymarszu kadrówki
w Warszawie.

W  dniu  7 b. m. o b c h o d z i ł  Z w i ą z e k  S tr z e le c k i  p o w .  w a r s za w s k ie g o  sw o je  św ię to ,  p o łąc z o n e  
z  uro czysto śc ią  p ośw ięcen ia  c h o r ą g w i  i z ło że  n ic m  p r z y r z e c z e n ia  p r ze z  o d d z ia ły  p o w ia tu .  
P o p o lo w c j  M s z y  św., p ośw ięcen iu  sz tan d aru  i z ło ż e n iu  p r z y r z e c z e n ia  o r a z  po w y s łu c h a ­
niu  o k o l i c z n o ś c i o w y c h  p r ze m ó w ie ń ,  o d d z ia ły  Z w i ą z k u  S tr z e le c k ie g o  p o w .  w a r s za w s k ie g o  
p r z e d e f i lo w a ły  p rzed  prze d staw ic ie la m i włada w o j s k o w y c h  i s ta r s z y zn ą  s trze leck ą.  —  N a  

i lu stracji naszej w id z im y  c h w i lę  d e f i la d y  na p la cu Jó z e fa  Pił sudskiego.

Po dymisji premjera szwedzkiego.
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LWOWSKA
slO GrtAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W I E L K I .

P rze d staw ie n ia  zaw ie szo n e .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

P r ze d staw ie n ia  zaw ie szo n e .

CO W YŚW IETLAJĄ W  KIKACH:
A P O L L O :  V a r i e t e  o r a z  „B ia łe  p ie k ło " .
A T L A N T I C  (daw n iej  L e w )  z a m k n ię t o .  

K i n o  będzie  u r u c h o m io n e  z  k o ń c e m  sierpnia.
C H I M E R A :  F i lm  n a u k o w y  „ T a b u " .
K O P E R N I K :  „ N a  z a c h o d z ie  nie b y ło

t a k  ź le“  i „ S p ó ź n i o n y  ro m a n s " .
M A R Y S I E Ń K A :  „ N a  z a c h o d zie  nie b y ło  

ia k  ź le "  i „ S p ó ź n i o n y  ro m a n s " .
O A Z A :  „W ieL ka  g ra".
P A Ł A C E :  „ D z i e c k o  u l i c y "  o ra z  „ T r z y

s t r z a ł y " .
P A N :  „ D z w o n n i k  z  N o t r e  D a m e " .
P A S A Ż -:  „ C z e r w o n a  z e m s ta " ,  d w i e  serje  

ra ze m .
P R O M I E Ń :  „ R o m a n s  k a d e ta " .
S Ł O N C E :  H a r r y  Piel.
S T Y L O W Y : „ P o g a n i n "  o r a z  Lau re l  i 

H a r d y .
Ś W I T :  „ N a  d w o r z e  k r ó la  A r t u r a " .

K u rator O kręgu  Szkolnego L w o w ­
skiego  p. Jerzy G adom ski objął urzę­
dowanie z dniem S sierpnia br. i p rz y j­
m ow ać będzie interesantów w  miesią­
cu sierpniu br. w  poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 13— 1 4-tej.

N a  Z jazd  Legjonistów  do G dyn i.
Zarząd O kręgu Zw iązku  Legjonistów 
Polskich we Lw ow ie  zawiadamia, że 
w yjazd  specjalnego pociągu na d orocz­
ny Zjazd Legjonistów do G dyni nastą­
pi dnia 13 bm. o godz. 8.25 rano z 
dworca głównego. Z  uwagi na to, że 
uczestnicy Zjazdu otrzym ają bezpłat­
nie w  W arszawie ciepłą strawę w  cza­
sie krótkiego postoju, przeto koniecz­
ne jest zabranie z sobą menażek i 
p rzy b o ró w  do jedzenia. (PA T ).

K u  czci poległych lotn ików . K o ­
mitet B u d ow y Pomnika ku czci po­
ległych lotn ików  występuje z gorą­
cy m  apelem do rodzin, znajom ych 1 
k o le gó w  poległych lotn ików  o łaskawe 
niezw łoczne nadesłanie życiorysów  
i fotografji lotników , poległych od 
1919 r. D o k u m e n ty  te są konieczne 
do zakończenia prac redakcyjnych, 
zw iązanych z w ydaniem  księgi pa­
m iątkow ej „ K u  C zci  Poległych L otni­
k ó w ’1. K om itet  prosi o  nadesłanie ich 
na ręce kapitana Stanisława Borowego, 
pod  adresem: W arszaw a— Okęcie,
r p u łk  Lotniczy. Nadesłane materjały 
zostaną po w ykorzystan iu  zwrócone. 
■Rodziny poległych lotn ików  proszone 
są o nadesłanie swoich adresów.

' Zamach na policjanta.
W ła ścic ie l  p iekarni  na Z a m a r s t y n o w ie ,  

A p o l i n a r y  Sw italski ,  m iał  b a r d z o  k r n ą b r n e g o  
r o z w o z ic ie la  chleba, w  osobie  M icha ła  S aw a-  
ra .  T o  te ż  czę sto  d o c h o d z i ło  m ię d z y  nim i 
d o  k łó t n i ,  m ało  c o  nie k o ń c z ą c y c h  się bójką .  
W  czasie jednej z  t a k ic h  k ł ó t n i  w c z o r a j  w  
n o c y ,  z d a r z y ł  się w y p a d e k ,  k t ó r y  m o ż e  p o ­
c ią g n ą ć  za  sobą nader p r z y k r e  dla Saw ara  
s k u t k i .  M ia n o w ic ie ,  k i e d y  r o z w o z ic ie l  zaczą ł  
o d g r a ż a ć  się S w ita ls k iem u, że  g o  zabije, pie­
k a r z  uda! się na p o s te r u n e k  PP.,  p r o s z ą c ~ o  
in te rw e n c ję .  P r z y b y ł y  n a ty c h m ia s t  jposi. 
P r u c h n i c k i  zażąd ał  na p o d w ó r z u  p iekarni  
w y l e g i t y m o w a n i a  się o d  Sawara. W  o d p o w i e ­
d z 1' na to ,  ten  w y c ią g n ą ł  z  k ieszeni  r e w o lw e r ,  
o d d a ł  d o  po l ic jan ta  z  b ezp ośred niej  b l iskości  
d w a  s tr z a ły ,  a  następnie  o s trz e l iw u ją c  się, z a ­
c z ą ł  uciekać.  P o l ic ja n t  r ó w n i e ż  w y d o b y ł  b ro ń ,  
w o b e c  c z e g o  w y w i ą z a ł a  się w alka ,  w śró d  
k t ó r e j  gęsto  p a o a ł y  z  o b u  s tro n  s trza ły .  P r z y ­
b yłe  w  m ięd z y c z as ie  z  p o s te r u n k u  do  lłki w  
o so b ie  p r zó d .  J ó ź w i n a  i post.  R o g a l ' ,  w e ­
z w a ł y  Saw ara ,  w c i ą ż  się o strz e l iw u jąc e g o ,  d o  
rzu ce n ia  b r o n i  i p od d an ia  się. T e n  w e z w a n ia  
p o s łuc hał,  w o b e c  c z e g o  zo sta ł  a r e s z t o w a n y  
i  o d d a n y  d o  d y s p o z y c j i  sędziego ś le dczego. 
Za  z a m a c h  s w ó j  stanie on p r a w d o p o d o b n ie  

, p r z e d  sądem d o r a ź n y m .

K o m i t e t  B u d o w y  II. D o m u  T e c h n i k ó w  
w e  L w o w i e ,  p o w s ta ły  w  r. 1921 z  i n i c j a t y w y  
sp o łe c ze ń stw a  i m ło d z ie ż y ,  d o k o n a ł  p o d ję te ­
go dzieła , oddając już w  r. 1926, 450 miejsc 
w  230 p o k o ja c h  m ie c z k a l n y c h ,  d o  d y s p o z y c j i  
m ło d z i e ż y  techn iczn ej .  O d  r. 1926 K o m i t e t  
B u d o w y  p r o w a d z i ł  w y k o ń c z e n i e  b ud)  n ku ,  a 
w  c iągu t r z e c h  lat osta tn ich  d o k o n a ł  u re g u ­
lo w a n ia  i u p o r z ą d k o w a n ia  z a c ią g n ię ty c h  z o ­
b o w ią z a ń  f in a n s o w y c h .

N a  posiedzeniu  K o m it e t u  B u d o w y  o d ­
b y t e m  dnia 20 c z e r w c a  br.  K o m i t e t  p r z y ­
jął  d o  w iad o m o ś c i  śladem  lat u b ie g ły c h  SDra- 
w o z d a n ia  s w y c h  se k cy j  za  o k r e s  o sta tn i  i 
s p r aw o z d a n ie  K o m is j i  L u stracy jn e j  z  c a ło ­
k s z ta łtu  dzia ła ln ości.  S p r a w o z d a n ia  te z a m y ­
kają  na zaw sze  c z y n n o ś c i  K o m it e t u ,  k t ó r y  
l ik w id u ją c  swą d zia fa ln o ść  p o c z u w a  się do 
o b o w i ą z k u  .z łożenia  p u b l iczn ie  c y f r o w e g o  
s p r a w o z d a n ia  za  c a ły  czas sw e g o  istnienia.

N a  p o w sta n ie  II. D o m u  T e c h n i k ó w  z ł o ­
ż y ł y  się d w a  ro d zaje  fu n d u s z ó w :

a) d otac je  i s u b w en cje  osób p r y w a t n y c h  
i in s ty tu c y j ,  b)  fu n d usze  u zy s k a n e  d ro g ą  u- 
d z ie la n y c h  k r e d y t ó w .

a) d atk i  i n s t y t u c y j  i osób  p r y w a t n y c h  
147.901.90 zl. K w e s t u r a  P o l i tec h n ik i  z opłat
328.183.25 zl . T w o  B ratniej  P o m o c y  Stucl. 
P. L 98.198.35 zł. Fu nd u sz  s t y p e n d y i n y  
O b r o ń c ó w  L w o w a  2.250.00 zl. M ag is tr a t  m. 
L w o w a  47.920.00 zl. Mauerjaly o f ia r o w a n e  
17.697.02 z l . '  O f i a r o w a n e  p r z e d m i o t y  778.00

Włamanie mieszkaniowe.
W ł a m y w a c z e  lw o w s c y  nie p r ó żn u ją  i c o ­

raz  energiczniejsze  ataki k ieru ją  w  stron ę  
c u d z y c h  m ieszkań.  S zczeg ó lnie  ul. D e k e r ta  
jest w  o sta tn ic h  dniach  celem t y c h  a t a k ó w  
z ło d zie jsk ich .  W 1 c iągu k i lk u  z aled w ie  dni 
n iezn an i s p r a w c y  d o k o n a l i  p r z y  tej u licy  
t r z e c h  w ię k s z y c h  w łam ań. W c z o r a js z e j  n o c y  
n iezn an i s p r a w c y  włam ali  się do m ieszkania  
A r o n a  M plm ana p r z y  ul. D e k e r t a  1. 17, gdzie  
skradli  d w a  fu tra ,  gard erob ą  i bie liznę, ł ą c z ­
nej w a r t o  ci 10.000 zl.

Złodzieje w kościele.
D o  aresztó w  p o l i c y j n y c h  o d s ta w io n o  

w c z o r a j  Jana R e g ie ra ,  po zo sta jąceg o  bez m ie j­
sca z am ie szka n ia  i S tanis ław a  M a r k o w s k i e g o  
(ul. S c h o d o w a  1. 3), p r z y t r z y m a n y c h  w  k o ­
ściele O O . D o m i n i k a n ó w  na g o r ą c y m  u- 
c z y n k u  k r a d z i e ż y  15 zl . na s z k o d ę  W o jc ie c h a  
M a c y s z y n a .

Fałszerze 5*złotówek.
Polic ja  a re szto w a ła  Jana D y d iu c a  (ulica 

M o ś c ic k ie g o  1. 3 w  K le p a r o w ie )  i W ła d y s ł a ­
w a  M a r k o w s k i e g o ,  b ez  miejsca zam ieszkania ,  
jak o  p o d e jr z a n y c h  o  po d ra b ian ie  m o n e t  5- 
z l o t o w y c h .

Oszust matrymonjalny.
W c z o r a j a re s zto w a n y  zo sta ł M arjan  K o -  

ściu k  f. T a d eu sz  B ittn e r , p r z y tr z y m a n y  pod 
z a rz u te m  w y łu d z e n ia  o d  K a ta r z y n y  Obłój* 
k w o t y  500 zł. p o d  p o z o r e m  m ałże ń stw a .

Włamania sklepowe.
N i e z n a n i  s p r a w c y  w ła m a li  się w c z o r a j ­

szej  n o c y  do skle pu g a la n te ry jn e g o  Leo n a  
Bindera  ^ rzy  ul. G r ó d e c k ie j  I. 31, gdzie  
skradli  z n a c z n ą  ilość t o w a r ó w  g a la n te r y j ­
n y c h ,  łącznej  w arto śc i  2.000 zł.

Kradzież auta.
W ło d z i m i e r z  K o r e c k i ,  z a m ie s z k a ły  na 

Z n ic s :eniu, z a w ia d o m ił  polic ję, iż n ie jaki R o ­
m an  U n ick i ,  z a m ie s z k a ły  r ó w n i e ż  na Z n i e ­
sieniu, skradł  na jego  s z k o d ę  s a m o c h ó d  m ark i  
, ,C h e v r o I e t ‘ , p o z o s t a w io n y  c h w i l o w o  p r ze z  
p o s z k o d o w a n e g o  b ez  d o z o r u  na ul. C h o d o -

zl.  D o c h ó d  ze s p r z e d a ż y  cegie łe k  7.152.86 
zł.  W a r t o ś ć  302.568 g o d z in  p r a c y  w ło ż o n e j  
p r ze z  m ło d z ie ż  55.113.25 z ł.

b) U z y s k a n e  k r e d y t y  697.163.82 zl.
R a z e m  1403.358.43 z ł.
Z  p o w y ż s z y c h  f u n d u s z ó w  z u ż y t o  na:

z a k u p n o  parceli  p o d  b u d o w ę  83.605.26 zl., 
ro b o c iz n ę  i r o b o t y  z ie m n e  192.658.05 zł., 
w y k o n a n i e  instalacyj I461.768.81 zł., z a k u ­
pienie  m a te r ja łó w  187.745.63 zł., urząd zen ie  
i s p r zę ty  1 18.218.58 zł., o d se tk i  o d  ^ p ż y c z e k  
277.525.17  zł., k o s z ty  a d m in is t r a c y jn e  i p r o ­
paganda 81.836.93 zł.

R a z e m  1403.358.43 zł .
Z a p a ł  m ło d z i e ż y  te c h n ic k ie j  L w o w a  i

w ie lk a  o f iarn ość  sp o łe cze ń stw a  —  o t o  c z y n ­
nik i,  k t ó r e  t c h n ę ły  ż y c ie  w  podjętą  p r zgd
la ty  in ic ja ty w ę ,  t o  te ż  dzisiaj , g d y  II. D o m  
T e c h n i k ó w  stal się nię zbędną p l a c ó w k ą  
k r e s o w e g o  L w o w a ,  g d y  istnienie je g o  set­
k o m  m lo d z ie z y  u ła tw ia  d ro g ę  d o  p r zy s z ło ś c i  
sk ła d a m y  w s z y s t k i m  i n s ty tu c jo m  i o s o b o m  
pry w a t n y m  gorące  p o d z ię k o w a n i e  za  p o ­
parcie,  k t ó r e g o  w  p r a c y  swej od nich d o z n a ­
liśm y.

Z a  P r c z y d j u m  K o m i t e t u  B u d o w y  II.
D o m u  T e c h n i k ó w  w e  L w o w i e :  Inż .  W ie s ła w  
J a rzcm b sk i  se k re tarz ,  R e d a k t o r  Inż . G a b r ję l  
S o k o ln ic k i  p r z e w o d n i c z ą c y .  Z a  K o m is ję  L u ­
s t r a c y jn ą  K o m i t e t u  B u d o w y  II. D o m u  T e c h -  

. n i k ó w  w e  L w o w i e :  D r .  T a d e u s z  D w e r n i c k i ,
I D r .  M arja n  B o z ie w ic z .

ro w s k ie g o .  S a m o c h ó d  p r ze d s taw ia ł  w a r to ś ć  
1.500 zl.

Złodzieje w matni.
N a  g o r ą c y m  u c z y n k u  k r a d z i e ż y  b ra n s o ­

le ty  z ło tej  na szk o dę  A n n y  C h u d y s z  p r z y  ul. 
K o p e r n ik a  1. 30, p r z y t r z y m a n y  zo sta ł  S ch m erl  
W e in tr a u b .  —  P o d o b n ie  nie p o s zczę śc i ło  się 
i H e r m a n o w i  L a n d a u o w i  (ul. Ź r ó d la n a  1. 23), 
p r z y t r z y m a n e m u  na k r a d z i e ż y  k ie s zo n k o w e j  
na p r z y s t a n k u  t r a m w a j o w y m  o b o k  d w o r c a  
P o d z a m c ze .

Aresztowanie awanturnika
P o l ic ja  a r e s zto w a ła  Jana D y d i u c h a  (ulica 

(u l .  P i ja ró w  1. 42) z a  w y w o ł a n i e  a w a n t u r y  w  
restauracji Z o f j i  R e k s z y ń s k ie j  p r z y  ul. Ł y c z a ­
k o w sk ie j  1, 169, o r a z  za  nie  zapłacenie  ra­
c h u n k u  za s p o ży te  t o w a r y .

Zamach samobójczy.
W c z o r a j  p o p o łu d n iu  targnęła  się na ż y ­

cie zam ieszka ła  p r z y  ul. B o i m ó w  1. 6 Stani­
sława T w a r o w s k a ,  27- le tn .a  p o m o c n ic a  f r y ­
z jerska, k tó r a  usiłowała  o t r u ć  się sp iry tu s em  
d e n a t u r o w a n y m .  P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  p r z e ­
w i o z ł o  ją d o  s zp ita la  p o w s z e c h n e g o .  P o w o ­
d em  miała b y ć  z a w ie d z io n a  miłość.

Pod zarzutem dziecio­
bójstwa.

P ociągn ięta  została  d o  od p o w ie d z ia ln o śc i  
L u d w ik a  K o w a lo w a ,  w d o w a  p o  u rz ę d n ik u  
b a n k o w y m ,  zam ieszka ła  p r z y  u l  P i ja r ó w  1, 9, 
k t ó r a  n o w o r o d k a  w r z u c i ła  d o  ustępu. N i e ­
m o w l ę  nie d o zn a ło  ż a d n y c h  o b rażeń .

KRAJOWA
B O R Y S Ł A W .  K r a d z ie ż  ru r.  P o d czas  t ło ­

czenia  r o p y  z  k o p a l n i  K u j a w y  d o  t ło czn i  
N r .  7, należącej d o  f i r m y  „ P e t r o l e a "  w  B o­
rysław iii, nastąpił  s i lny  w y c i s k  r o p y  z  r u r o ­
ciągu. Jak się o k a z a ło ,  ru r o c ią g  ten zo sta ł  
p r z e c ię t y  p r z e z  n ie w ia d o m y c h  s p r a w c ó w ,
k t ó r z y  następnie  skradli  t t  m e t r ó w  r u r
3 -c a lo w y c h .  N a  szczęście, k rad z ież  tę  dość  
w cześ nie  s p o s tr z e ż o n o ,  c o  jedn ak  nie u c h r o ­
niło  k o p a l ń  i t ło czn i  od s tra ty ,  s p o w o d o w a ­

nej w y c i e k i e m  r o p y .  D o d a ć  należy, że  jest t o  
ju ż  s ió d m a  k r a d z ie ż  tego rodzaju ,  p o p e ł n i o n a  
na  s z k o d ę  f i r m y  „P e t r o le a "  w  ciągu k i l k u  
m iesięcy.

B O R Y S Ł a W .  U ję c ie  p od ejrzan ego  o so ­
b n ik a .  P a t r o l  p o l i c y j n y  z  po s te ru n k u  P. P. 
w  S c h o d n ic y  z a u w a ż y ł  jak iegoś  osobnika,  
d ą ż ą c e g o  d ro g ą  leśną p r ze z  D z i a ł  Sch odn ick i ,  
w  s tro n ę  B o ry s ław ia .  O s o b n ik  ten na w i d o k  
p o l ic ja n ta  z a c z ą ł  u c iekać  i m i m o  w e z w a n ia  
nie z a t r z y m a !  się. W ó w c z a s  p o s te r u n k o w y  
strze li ł  i w y p u ś c i ł  z a  u c ie k a ją c y m  psa g o ń c z e ­
go, d z ię k i  c z e m u  z d o ł a ł  g o  p r z y t r z y m a ć .  
O s o b n ik ie m  t y m  o k a z a ł  się n ie jaki Stefan 
L e w i c k i  ze  L w o w a ,  k a r a n y  u ie d e w n o  kilE’ 1- 
le tn ie m  w ię z ien ie m  i p o s z u k iw a n y  p r z e z  po l i ­
c ję  z a  d o k o n a n ie  m o r d e r s tw a .  P r z y  L e w i c ­
k i m  z n a le z io n o  p le ca k ,  n a ł a d o w a n y  b iżuter ją ,  
k t ó r a  p o c h o d z i ła  z  k r a d z ie ż y .  L e w i c k i  osa­
d z o n y  zo sta ł  w  aresztach.

Położenie rolnictwa
w Małopolsce Wschodniej.

A g e n c ja  W S C H Ó D  o t r z y m u j e  ze  s fer  
r o l n i c z y c h  następującą  re lację  o  s ytu ac ji  w  
r o l n ic t w ie  na teren ie  3-ch W o j e w ó d z t w  M a ­
ło p o lsk i  W s c h o d n ie j .

N a jw a żn ie js z ą  c z y n n o ś c ią  go sp o da rczą  w  
m ies iącu  l ip c u  br.  b y ł y  ż n i w a .  P r ze b ie g  ż n i w  
b y ł  n o r m a l n y  —  nie z a m ą c o n y  żad n e m i p r z e ­
s z k o d a m i,  w ś r ó d  p o g o dn ej  ale upaln ej a t m o ­
sfe r y .  O  s tra jka ch  nie b y ł o  m o w y .

P ię k n y  w y g l ą d  z b ó ż  p r z e d  d w o m a  miesią­
c a m i z a w ió d ł  obecnie . N a o g ó ł  m o ż n a  s tw ie r ­
dzić , że  z b o ż a  z a w i o d ł y  p r z e w a ż n ie  o c z e k i ­
w an ia  i o g ó l n y  stan m o ż n a  o k re ś l ić  ja k o  śred­
ni,  g o r s z y  o d  ze s z ło ro c z n eg o ,  zw łasz c z a  u 
p szen icy .

Ż y c a  są n iem al w s z ę d z ie  dobre. O m ł o t ó w  
p r ó b n y c h  nie b y ł o  w ie le ,  w y n i k  s to so w n ie  d o  
o k o l i c  d a  7 d o  10 q z  m o r g a  (np. w  s p r a w o ­
z d a n iu  z  T a r n O p o l s z c z y z n y  p o d ają  c y f r ę  
9 c tm .  z  m o rg a ,  z P o k u c ia  10 c tm .,  z  R o h a -  
t y ń s k i e g o  6— 8 ctm .,  z Ż y d a c z o w s k i c g o  8— 9 
ctm .,  z  S o k als k ie g o  8 ctm . z  m orga ,  z e  S k a-  
ła c k ie g o  8— 9 c tm .  z  m o rg a .  Słoma w y s o k a  
i z d r o w a.

P r z y  p sze n icy  p ró b n e  o m ł o t y  b y ł y  d o tą d  
r zad k ie  i s p o r a d y c z n e  —  z b ió r  o z im ej  z o sta ł  
ju ż  d o k o n a n y  —  jara pszenica  jest  p r z e w a ż ­
nie z ie lon a,  g d y ż  była  p ó ź n o  riana. Z b i ó r  
p szen icy  o zim ej  jest w e  w ie lu  w y p a d k a c h  
s łab y  z  p o w o d u  rd z y ,  k t ó r a  z n is z c z y ła  
ź d ź b ło ,  w s k u t e k  c z e g o  z ia r n o  nie u f o r m o w a ł o  
się n a leż y c ie .  P o z a te m  z ia r n o  w s k u t e k  w y s o ­
kiej te m p e r a t u r y  z osta ło  zapalo ne, w ag a  
e f e k ty w n a  i jak o ść  b ędz ie  niska,  w z g lę d n ie  
licha.  P o d ane  w  sp r a w o z d a n ia c h  c y f r y  w ah ają  
się w  gran icach  5 d o  8 q z  morga

Jare pszenice są p r z e w a ż n ie  dobre  i  w o l ­
ne o d  r d z y ,  jęczm ie n ia  średnie, o w s y  liche.

Z b i ó r  rzepak-, o k  5 . z  m o rg a .  N a j g o r z e j  
p r ze d s ta w ia  się z b i ó r  nasienia z  k o n i c z y n y  
białej tak ,  że  w  n i e k t ó r y c h  g o s p o d a r s tw a c h  
np. w  S k a ła c kiem  zastan aw ia ją  się, c z y  o m ł o t  
te g o  ro d za ju  k o n i c z y n y  opłaci  się. G r o c h ,  b o ­
bik ,  w o g ó le  s t r ą c z k o w e  m ają  d o b r y  w y g lą d ,  
r ó w n i e ż  k u k u r y d z a .

T e n d e n c ja  cen z b ó ż  s p a d k o w a ,  brak  k u p ­
c ó w ,  c o  u w y d a t n i ł o  się b a r d z o  jas k r aw o  na 
j a i m a r k u  T a r n o p o l s k i m  na św. A n n ę.  T r a n s -  
a k c y j  nie z a w a r t o ,  lu b  te b y ł y  m inim a ln e  w  
p o r ó w n a n i u  z  u b iegłem i la tam i m i m o  sporej  
l i c z b y  o f e r e n t ó w .  W  c y f i a c h ,  gdzie  b y ł y  
transakcje , p r ze d s ta w ia  się t o  n astępująco:  
Pszenica stara w y k a z a ł a  p e w n ą  te n den cję  
z w y ż k o w ą  i o  ile ta p o s z ła  w  górę, t o  o  
t y le  spadło  ż y t o ;  n p.  pszenicę w  P o d w o ł o -  
c z y s k a c h  s p r ze d an o  w  t y g o d n iu  24— 30 l ip ca  
p o  23.75 zł., ż y t o  p o  1Ó.50, ję c z m ie ń  p r z e ­
m i a ło w y  16 zł.,  ow ies  d o b r y ,  n ie za d es zc z o n y  
17  zł. za  100 k g .  Z a  sprzedaną n o w ą p szen icę  
osiągnięto  w  P o d w o ł o c z y s k a c h  w z g l .  K o ł o ­
m y i  (200 k m .)  20 d o  21.75  N o w y  r z e p a k  u- 
z y s k a ł  cenę o k o ł o  27 z ł.  I n t e r w e n c ja  P Z P Z  na  
w ię k s z y c h  r y n k a c h  z b o ż o w y c h  o k az u je  się 
k o n ie c z n a  i n ie o d z o w n a,  in acze j  w s k u t e k  sil­
nej p o d a ży ,  p o w o d o w a n e j  n ac iskiem  w i e r z y ­
cieli —  c e n y  z b o ż a  dalej spadną. R ó w n i e ż  na  
z w y ż k ę  c e n y  w p ł y n ę ł a b y  ob l i ż k a  z b o ż o w y c h  
t a r y f  k o l e j o w y c h  na dalekie  p r zestrzen ie ,  d o  
p o r t ó w ,  zw łasz c z a  dla  h re c zk i ,  rze p a ku ,  o w o ­
c ó w  s t r ą c z k o w y c h ,  jęczm ienia,  z ie m n ia k ó w  
i  t . p. S p r a w a  ta jest obecnie  a k tu a ln ą  w  M i ­
nisterstwie  K o m u n ik a c j i .

O b r ó t  in w e n ta r z e m  ż y w y m  b y ł  w  m iesią­
cu  l ip cu  n ie zn a c zn y ,  na w ie lk ic h  ja r m a r k a c h  
j a k  w  U l a s z k o w c a c h ,  C z o r t k o w i e  nie b y ł o  
o b r o t ó w ,  jedyn ie  p o p y te m  c ie szy ła  się t. z w .  
ch ło p sk a  m a n u fa k tu r a .  R ó w n ież^  nie s ły c h a ć  o  
s p r z e d a ż y  in w e n t a r z a  h o d o w l a n e g o .  S p ę d y  
świń  b y ł y  jeszcze  najlicznie jsze, b e k o n ia r n ie  
p ła c i ły  jeszcze  naj lepie j b o  p o  80 gr. lo c o  
rzeźnia .

C e n y  m le k a  i p r z e t w o r ó w  z w ie r z ę c y c h ,
m asła  nadal niskie , m asło  w  h urcie  d o b r e j  
s o r ty  nie p r z e k r a c z a ło  c e n y  3 z ł.

W  eks p o rc ie  d r z e w n y m  jest zastój. K o n ­
t y n g e n t y  w y w o z o w e  d o  F rancji  maleją^ c ią gle , 
z  o b e c n y c h  1500 0  to n n  miesięcznie , losy. 
p a ń s t w o w e  d ostarcza ją  p raw ie  40 p r o c .

P o z a te m  b e z  zmian w  i n n y c h  g a łę z iach  
r o l n ic z o  - p r ze m y  ło w y c h ,  w  k a ż d y m  razie  
nie  w id ać  ten den cji  k u  p o p raw ie .

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.

Walka o sztandar.

O t o  d r a m a t y c z n y  m o m e n t  p r z y m u s o w e j  ew ak u acj i  o b o z u  w e t e r a n ó w  a m e r y k a ń s k ic h  
w  W a s z y n g t o n ie .  Pol ic ja  z d o b y w a  sztandarb,  ż o łn ie r z y  amer.,  k t ó r z y  r o z p a c z l iw ie  g o  

b ron ią .  P o d czas  t y c h  zam ie sz ek  z a b i t y  zo sta ł  jeden weterani, a w ie lu  jest r a n n y c h .
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Windą w głąb ziemi.
Gigantyczny projekt harvadskiego obserwatorium.

D y re k to r  harvardskiego obserwa- 
torjum w Stanach Zjednoczonych, 
prof. H arlow  Shapley wystąpił z gigan­
tyczn ym  planem, który  ma przynieść 
wyjaśnienie wielu tajemnic, kryjących  
się w  głębi naszej ziemi.

Prof. Shapley projektuje m ianow i­
cie stworzenie o lbrzym iego szybu, k tó ­
ry wprawdzie nie poprowadzi w  sam 
głąb ziemi, sięgnąć ma jednak w k aż­
dym razie do głębokości 50 km. pod 
ziemią lub może nawet i dalej, przez 
co przyczyn i się do rozwiązania wielu 
dotychczasow ych zagadek.

W  szybie tym  ma b yć  zbudowana 
winda, która prowadzić będzie bada­
czy do poszczególnych warstw skoru­
py ziemskiej. Jak wiadomo, m ożna roz 
różnić kilka warstw globu ziemskiego, 
a mianowicie t. zw. powlokę, między- 
warstwę i wreszcie jądro. Poszczególne 
te w arstwy rozróżniono przy pom ocy 
fal trzęsienia ziemi, które mogą być 
prawie w zdłuż całej ziemi śledzone 
p rzy  pom ocy bardzo w rażliw ych  in­
strumentów. T a k  jak fale świetlne p o­
uczają nas o fizykalnych własnościach 
kryształu, tak fale trzęsienia ziemi dają 
nam obraz budow y wnętrza ziemi.

Zapatrywania uczonych co do w ła­
ściwości wnętrza ziemi są bardzo róż­
norodne. W zględnie dokładne w iado­
mości m amy właściwie tylko o w ar­
stwach, sięgających głębokości jakichś 
3.100 m., gdyż tak głęboko jest naj­
głębszy w yw iercon y  o tw ór w  ziemi 
w  Santa Fe w Kalifornji,

A ż  do głębokości 15 km. sięga na­
sza znajomość składu ziemi: wiem y,
że żelazo, wapień, krzem  i tlen tworzą 
główne części składowe ziemi. C o  do 
dalszych głębin, zdani już jesteśmy ty l­
ko  na przypuszczenia, odnośnie do ci­
śnienia, jak też i temperatury i panu­
jących tam praw.

C z y  przy  ciśnieniu około 1 milj. 
atmosfer panuje stan płynny, czy  też 
stały —  nie można niezbicie stwier­
dzić, gdyż nie można zastosować do­
świadczeń laboratoryjnych do tego ro­
dzaju ciśnienia i gorąca. Prof. Shapley 
wyraża przekonanie, iż można będzie 
przy  pom ocy bardzo głębokiego w y ­
wierconego o tw o ru  nabyć dokładniej­
szych wiadomości o  warunkach panu­
jących we w n ętrzu  ziemi. Plan profe­
sora Shapley’a jest wprawdzie gigan­
tyczn y ,  nie jest jednak niewykonalny.

Ponieważ w ydaw ano dotąd ogro m ­
ne sumy na badanie bieguna północne­
go i południowego, dlaczegóż miałobv

zbraknąć środków dla takiej ważnej 
ekspedycji do w nętrza ziemi, dlacze­
góż nie mieliby s'ę zgłosić pionierzy 
nauki do tak epokow ych eksperymen­
tó w ?  Istnieje możliwość, że w  ten spo­
sób m ożnaby się również zbliżyć do 
tajemnicy gwiazd. Profesor Shapley 
spodziewa się, że w znaczniejszych głę­
bokościach ziemi znajdzie się punkty 
zaczepienia dla w y k ryc ia  właściwości 
materji 1 energji, wielkości obszaru 
świata itd.

W ażnem  jest również zbadanie pro 
blemu, czy energja ziemi słabnie. O d ­
dalanie się księżyca od ziemi o dwa 
m etry w  stu latach jest praw dopodo­
bnie oznaką zjawiska starości ziemi, 
które może być zbadane ty lko  w glę- 
bokiem jej wnętrzu.

R ó w n ież  i postępy zwapnienia, 
które daje się zauw ażyć na naszej zie­
mi, dadzą się może przez badanie, 
przeprowadzone we w nętrzu  ziemi

A b y  zrealizować cały swój o lb rzy ­
mi plan zamierza prof. Shapley stw o­
rzyć Iaboratorja w rozm aitych głębo­
kościach ziemi i rozpocząć w mch ba­
dania przy pom ocy najsubtelniejszych 
instrumentów mierniczych, jakiemi 
rozporządzają nowoczesne obserwato- 
rja. Prof. Shapley twierdzi, że trudno­
ści, jakie m ogłyby w ynikn ąć z gorąca 
we wnętrzu ziemi i z ciśnienia powie­
trza, będzie można usunąć dzięki zdo­
byczom  nowoczesnej techniki.

Przez cały szyb zbudowany w głę­
bi ziemi musi prow adzić winda, która- 
by umożliwiała badaczom dostęp do 
poszczególnych laboratorjów we w n ę­
trzu ziemi. W inda taka musiałaby być 
zbudowana w ' pobliżu jakiegoś obser- 
watorjum, aby wszystkie badania m o­
gły być możliwie jak najszybciej pod ­
dane słusznej ocenie i należycie oszaco­
wane.

Rozwijając walory swego o lbrzy­
miego planu, prof. Shapley zaznacza 
w końcu, że zbudowanie takiego szybu 
w głąb ziemi miałoby także wielkie 
znaczenie w dziedzinie gospodarczej, 
gdyż w  ten sposób mogłaby być roz-

zm ierzyć, a może dałoby się im także | wiązana kwestja ciepła wewnętrznego 
zapobiec. ziemi do celów praktycznych.

Biuletyn olimpijski.

Zagranica o Walasiewiczównej i Kusocińskim.
Cala prasa belgijska pisze o z w y ­

cięstwie Walasiewiczówny na O lim - 
pjadzie i o  pobiciu przez nią dwóch 
rekordów : światowego i olimpijskiego.
Pisma miejscowe nazywają ją „migają­
cą gwiazdą". Podawany jest pozatem 
jej życiorys z podkreśleniem jej pol­
skiej narodowości oraz przyw iązania ' 
do swej o jczyzny, czego dała dow ód 
startując w  barwach polskich, mimo, 
że ofiarow yw ano jej naturalizację a- 
merykańską.

Pisma szwedzkie piszą dużo  o z w y ­
cięstwie Kusocińskiego na 10.000 m.
Dzienniki uważają zw ycięstwo to. za 
fenomenalne, podkreślając, że Polak 
mógł przy pew nym  wysiłku pobić re­
kord światowy.

W  przeciwieństwie do zgodnej o- 
pinji fińskiej prasy sportowej, która 
bez zastrzeżeń uznawała i uznaje w y ż ­
szość Kusocińskiego nad biegaczami 
fińskimi na dystansie 10.000 m., do­
szła obecnie do głosu k ryty k a  boleśnie 
dotkniętych porażką, a mniej lub wię 
cej kom petentnych „ekspertów ". K ry  
tyka ta polega na dowodzeniu, iż z w y  
cięstwo Kusocińskiego tłum aczy się 
wyłącznie tern, że biegacze fińscy za 
późno przybyli do Los Angeles i nie

zdołali się zaaklimatyzować. W  n or­
malnych warunkach, zdaniem tych 
ekspertów, Kusociński zwycięstwa nie 
osiągnąłby.

Z W I Ą Z E K  FIŃ S K I Z A P R Z E C Z A .
Korespondent P. A . T .  w Helsing- 

forsie donosi, iż miarodajne czynniki 
Fińskiego Zw iązku  Lekkoatletycznego 
kategorycznie zaprzeczają, jakoby kie­
row nictw o reprezentacji olimpijskiej 
w  Finlandji zabiegało o  dyskwalifika­
cję Kusocińskiego lub wogóle kwestjo- 
nowało jego amatorstwo.

Wszelkie podobne wiadomości są 
kłamliwe, chociażby wobec faktu, że 
Z w iązek Fiński nie posiada żadnych 
dow odów , jakiegokolwiek naruszenia 
przepisów amatorskich iprzez Kusocifi- 
skieso.

P R O T  E SI N D R M I E G O  O D R Z U ­
C O N Y .

N a wczorajszem posiedzenia M ię­
dzynarodow ego Zw iązku  Lekkoatle­
tycznego odrzucono 13 glosami na 
12-cie odwołanie Zw iązku  Fińskiego 
w sprawie dyskwalifikacji Nurmiego. 
Zasady amatorstwa zostaną rozstrzy­
gnięte na kongresie F IL A  w roku 
1934.

Z A B A L A  Z W Y C I Ę Ż A  N A  42 K L M .
Bieg maratoński zgromadził na 

starcie 28 zaw odników , reprezentują­
cych 18 państw. Bieg w yw o ła ł  w Los 
Angeles olbrzymie zainteresowanie, 
mimo braku N urm iego wśród startu­
jących. Pierwsze miejsce w  biegu zajął 
A rgen tyń czyk  Z a b a 1 a w  czasie 2 go 
dżiny, 31 min. i 36 sek. (rekord olim ­
pijski). 2) Ferris (Anglja) 3) Teivon a 
(Finlandja), 4) W righ t  (Anglja). N a  
finiszu Ferris usiłował minąć Zabalę, 
co mu się jednak nie udało. Finowie 
nie mieli szczęścia i w  maratonie; z  
trzech startujących jeden odpadł, zaś 
Yirtanen zajął miejsce dopiero w  trze­
ciej dziesiątce, a nawet T oivonen , na­
dzieja Finlandji, zajął trzecie miejsce.

D A L S Z E  W Y N IK I.
Olimpijski turniej w alk  grecko- 

rzym skich został zakończony. Mistrza 
mi zostali w  poszczególnych wagach 
następujący zawodnicy: w  wadze ko­
guciej: Brendel; w  wadze piórkowej: 
G o zz i;  w  wadze lekkiej: Malmberg;
w  wadze półśredniej: Johansson: w
wadze średniej: K okkinen; w  wadze 
półciężkiej Svenson; w  wadze ciężkiej: 
Westergren.

W  dalszym  ciągu turnieju hocke- 
jow ego Japonja pokonała A m eryk ę  
9:2. Prawdopodobnie walka o  i-sze 
miejsce rozegra się pom iędzy Japonją 
i Indjami.

W  dalszych rozgryw kach  olim pij­
skiego turnieju w ater-polo N iem cy po 
konały Brazylję 7:3.

W  skokach z tram poliny general­
ne zw ycięstw o odniosła Am eryka, k tó­
ra zajęła trzy  pierwsze miejsca.

W  ćw iczeniach gim nastycznych na 
wolnem powietrzu i-sze miejsce zajął 
zespół amerykański 103 punkty, 2) 
W ę g ry  101 pkt., 3) W ło ch y  99.4 pkt., 
4) Finlandja, 5) Japonja. Indywidualnie 
prowadzi Pele (W ęgry) 28.S pkt.

P U N K T A C J A  8 -G O  D N IA .
O gólna nieoficjalna punktacja o- 

limpijska, obejmująca wszystkie roze­
grane dotychczas konkurencje za rów ­
no męskie, jak i kob:ece przedstawia 
się następująco:

1) Stany Zjednoczone 383''-' pkt., 
2) Francja 149, 3) W ło ch y  145, 4) Fin­
landja 119, 5) Szwecja 119, 6) N iem cy  
106ki, 7) W ielka Brytanja 85, 8) Ja­
ponja 57, 9) Kanada 54, 10) Austrja
36, 11) Holandja 26, 12) Polska 23,
13) Czechosłowacja 24, 14) Irlandja
23, 15) Danja 23, 16) W ęgry  20, 17) 
Argentyna 14, 18) Australja 14, 19)
Południowa A fry k a  12, 20) Belgja 7,
21) N o w a  Zelandja 6, 22) Łotwa 3,
23) Filipiny 4, 24) Brazylja 1.

Żywot Napoleona II.
Dwudziestego drugiego lipca, w 

ątek, w kościele „Saint Louis des 
;valides" odbyła się w  południe uro- 
;ystość żałobna. Cicho, w nieli^z- 
mi gronie rodziny Bonapartych od- 
-awiono mszę żałobną za duszę 
narłego sto lat temu nieszczęsnego 
rlątka. W  posrodk-u katafalk, sztan- 
irem narodowym  o k ry ty ,  po ro- 
ich orły cesarskie.

Krótkie, tragiczne niemal życie 
dynego syna Napoleona budziło za- 
sze wiele zainteresowania. N ie  ode- 
rał on żadnej roLi. Przeszedł cicho 
rzez historję o k ry ty  cieniem swego 
ie!kiego ojca:.

M iędzy moją kołyską, a trumna, 
yło wielkie zero" rzekł smutnie, 
mierając. Historja się mm me zajęła, 
iteraturze jedynie posłużył jako o 
ater pięknego dramatu Edmunda 
.ostanda „ O r lą tk o " .  D opiero  po r. 
919, gdy otwarte zostały niedosteD- 
e dotychczas dla publiczności tajne 
rchiwa wiedeńskie, bibl jografja księ- 
a Reichstadtu wzbogaciła się o  parę 
ublikacyi. Ostatnio O ktaw jusz A u b ry  
głosił dzieło p. t. „K ró l  R zym u".*)

*) O c t a v  A u b r y  „ L e  R o i  de R o m ę  . 

’ariś  1932. F a y a r d ,  śd iteur .

Dwudziestego marca 1811 roku 
ujrzał światło dzienne Napoleon 
Franciszek Karol Bonaparte, jako syn 
Napoleona I. cesarza Francuzów i 
Marji Luizy, córki cesarza austriac­
kiego. W  powijakach ogłoszony Kró­
lem R zym u, w  dynastji Bonapartych 
nigdy niepanujący Napoleon II-.n, 
przez potomność nazwany „orląt­
kiem ", przyszedł na świat, gdy N a ­
poleon był u szczytu  swej potęgi. O d  
A pen in ów  po Ren, od G en ew y po 
Rotterdam  bito we dzw ony, a lud 
rozen tuzjazm ow an y manifestował po 
ulicach swą radość z narodzin na­
stępcy tronu. IGmach dynastji napo­
leońskiej w ydaw ał się umocniony, 
ostatecznie, a dziedzic wielkiego pań­
stwa otoczon y  niebywałym przepy­
chem wiódł szczęśliwy żyw ot.  Kró- 
lem w  kołysce będąc, r.ie miał nigdc 
panować. W iecznie niespokojny duch 
„Boga W o jn y ’1 powiódł go wkrórce 
znow u w wir walki —  tym  razem do 
dalekiej, mroźnej krainy carów pół­
nocy. Przyszła nieudała w ypraw a 
moskiewska. Potęga Napoleona za­
łamała się. W  nocy 24 stycznia 1813 
roku Napoleon pożegnał się z synem, 
by go więcej nie ujrzeć.

Marja Luiza uciekła z .synem do 
Wiednia.

Jak m ów i legenda trzyletni król 
R z y m u  nie chciał opuścić Tuilleries. 
Tupiąc nogą wołał: „gd y  papy niema, 
ja tu jestem panem".

Cesarstwo Francuzów przestało 
istnieć.

W  cesarskim Zam ku swego dziad­
ka w Schoenbrunnie, król R zym u  roz­
począł m onotonny ży w o t  księcia 
Reichstadtu. D w ór  austrjacki był mu 
raczej przychylny. Miał tam wielu 
przyjaciół bardzo życzliw ych. W p r a w ­
dzie Metternich czuwał nad tern, bv 
od młodego księcia oddalić wszystko, 
co ojca i tron utracony m ogło p r z y ­
pomnieć, by pozbawić go  nauk, w ład­
cy przyszłemu koniecznych, to jed­
nak przy  pom ocy przyjaciół książę 
Reichstadtu w innym  poszedł kie­
runku niż sobie tego życz y ł  wszech­
potężny kanclerz Austrji. Zdolny, nad 
wiek rozwinięty, zdobył szybko 
dużą wiedzę, zwłaszcza z zakresu hi­
storii i wojskowości. Poświęcał wiele 
czasu na teoretyczne przynajmniej 
zapoznanie się ze sztuką rządzenia, 
rozw iązyw ał zagadnienia wojskowe i 
brał udział czyn ny w  manewrach, ja­
ko  major pułku W azy .

W b re w  fabule rozkosze żvcia 
d w oru  wiedeńskiego nie porwały ?o. 
Jest rzeczą stwierdzoną, że książę nie 
znał nawet tancerki Fanny Elsner, 
rzekom ej swej kochanki. Z  dostępnej 
dziś korespondencji księcia i jego p rzy ­

jaciół oraz rodziny cesarskiej w ynika, 
że książę wogóle nie miał żadnej mi­
łostki!

W ielokrotnie  w ysuw ano rozmaite 
koncepcje osadzenia księcia Reich­
stadtu na jakimś tronie. N a w e t  cesarz 
zdawał się przychylać do tych myśli. 
W śród wielu innych także i o pol­
skim tronie była mowa. Metternich 
jednak czuwał i nie pozwolił  nawet 
rozwinąć się planom naruszenia w 
czemkollwiek porządku, ustanowiij- 
nego w  Europie po upadku N apole­
ona.

„Jest on nazawsze w y k lu c zo n y  od 
jakiegokolwiek tro n u " oświadczył in­
terpelowany w  tej sprawie.

Syn boga w ojny  nigdy nie miał 
zasiąść na tronie. W k ró tc e  zach oro­
wał na płuca. Lekarze zalecili zmianę 
klimatu i w yjazd  na południe. 
Metternich jednak nie zgodził się na 
wyjazd. C horoba postępowała szvb- 
ko. Dnia 22 lipca 1832 roku w  obec­
ności swej matki i wszystkich człon­
ków  rodziny H absburgów, na Zam ku 
cesarskim w Schoenbrunnie, książę 
Reichstadtu zamknął oczy  na zawsze.

Parę dni potem spoczął z dala od 
o jczyzn y  wśród H absburgów, w  
krypcie kościoła K apucyn ów  w  
W iedniu. A . M.

Paryż, w lipcu 1932.
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Demokraci i republikanie.
W  o t r z y m a m j  p r z e z  nas ,,Gw icździe  P o ­

la rn e j" ,  d z ie n n ik u  p o lsk im , w y c h o d z ą c y m  w  
Stevens P o in t ,  z n a jd u je m y  interesującą relację
0 p rzebiegu  k o n w e n c j i  d e m o k r a t y c z n e j ,  na 
k t ó r e j  o g ło s zo n o  k a n d y d a t e m  na p r e z y d e n t a  
St. Z jed n.  F r a n k l in a  D. R o o s e r e l t a .  P o d a je ­
m y  ją w  s treszczeniu :

O d b y t a  w C h i c a g o  k o n w e n c ja  P artj i  D e ­
m o k r a t y c z n e j  była  w ła śc iw ie  k o n w e n c j ą  ju ­
b i le u sz o w ą  tej p art j i ,  g d y ż  p r z y p a d ła  właśnie  
na  setną ro c z n ic ę  jej istnienia. N i e z a d o w o ­
lenie  w kraju  z  r z ą d ó w  part j i  r e p u b l ik ań s k ie j  
jest w ie lk ie  i p a r t j a  d e m o k r a t y c z n a  
b ę d z i e  s i ę  s t a r a ł a  w p r z y s z ł y c h  
w y b o r a c h  o d e b r a ć  s t e  ' r z ą d u  
k r a j e m  z  r ą k  r e p u b l i k a n ó w ,  a u-  
j ą ć  j e  w  s w o j e  w ł a s n e .  N a  k o n w e n c j i  
d e m o k r a t y c z n e j  n ik t  nie mial z g ó r y  z a p e w ­
nionej  n o m in acji ,  a k a n d y d a t ó w  p r z e ­
d n i e j  j a k o ś c i  1 z n a c z e n i a  o g ó l -  
n o - k r a j o w e g o  b y ł o  c o ś  z p ó ł  t u ­
z i n a .

O s ta te c z n ie  z w y c i ę s t w o  o d n ió s ł  g u b e rn a ­
t o r  stanu N e w  Y o r k .  F r a n k l i n  D .  R  o o -  
s c v c 1 t. P adło  na niego 945 g ło s ó w ,  —  a 
776 b y ło  n iezb ęd n ych  d o  o t r z y m a n ia  n o m i ­
nacji, w o b e c  tego, żc  ogólna  liczb a  g ło s ó w  
w y n o s i ła  1.148 i pół.

D e m o k r a c i  w  cały m k ra ju  pełni są o t u ­
c h y  z  tak ie g o  w y n ik u  k o n w e n c j i .  O b a j  g ł ó ­
w n i  k a n d y d a c i :  R o o s e v c l t  i G a r n e r ,  posiada­
ją p o p u larn o ść  ( / 'w ie l e  w ię ks zą  niż  r e p u b li­
k ań sk i  k a n d y d a t ,  o b e c n y  p r e z y d e n t  H o o v e r .

K o n w e n c ja  d e m o k r a t y c z n a  o d b y w a ła  się 
w  t y m  s a m y m  b u d y n k u  ,,S t a d iu m " ,  c o  i o 
d w a  t y g o d n ie  o d  niej w cześniejsza  k o n w e n ­
c j a  r e p u b l i k a ń s k a .  P r z e w o d n i c z ą c y m  
jej o b ra n o  senatora T h o m a s a  W alsha  z M o n ­
t a n y ,  z w o le n n ik a  g u b e r n a to r a  F r a n k l in a  R o o -  
sc y e lta  z  N e w  Y o r k u .  K o n w e n c j ę  p o w i a ł  
d e m o k r a t y c z n y  m a y o r  miasta C h ic a g o ,  A n ­
ton  J. C e m a r k .

K o n w e n c ję  o t w o r z y ł  p r z e w o d n i c z ą c y  kra  
j o w e g o  k o m it e t u  partj i  d e m o k r a t y c z n e j ,  
J o h n  R a s c o b ,  p o w o łu ją c  na t y m c z a s o ­
w e g o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  senatora  A .  W .  Ba-rk- 
le y a  7 K e n t u c k y .  T e n  w y g ło s i ł  m o w ę  wstej--  
ną, rak z w a n ą  ,,k 1 u c z  o  w  ą“ .

P o  p r ze m ó w ie n iu  stadjo n zatrząsł  się od 
h u r ag a n u  o k l a s k ó w  i e n t u z ja s t y c z n y c h  o k r z y ­
k ó w .  Delegacje  s ta n o w e  w s ta w a ły  z miejsW
1 p o w ie w ały  sw enn sz tan d ara m i i napisami.  
K r z y k o m  i w i w a t o m  nie b y ło  k o ń ca .

N a  k o n w e n c ję  d e m o k r a t y c z n ą  z jecha ło  
sie b a r d z o  wie lu  n a jw y b i t n ie js z y c h  lu d zi  w  
k r a ju ,  cze g o  nie b y ło  na k o n w e n c j i  re p u b l i ­
kań sk ie j .  K o n w e n c j ą  r e p u b l i k a ń ­
s k ą  r z ą d z i ł a  m a s z y n a  a d m i n i ­
s t r a c y j n a  i... p o c z t m i s t r z e .  K o n ­
w encją  d e m o k r a t y c z n ą  rządzil i delegaci  w y ­
słani przed  lud.

K t o  p r z y b y ł  na k o n w e n c ję  d e m o k r a t y ­
czn a,  osądzić  m o żn a  c h o c ia ż b y  z  p r o g ra m u ,  
jaki się od b ył  na 9ali k o n w e n c y jn e :  w- p i e r w ­
s z y m  dniu k o n w e n c j i .  G d y  k o m isja  r e z o lu c y j  
o p ó ź n ia ła  się z. prze d staw ie n ie m  sw e g o  sp ra ­
w o z d a n ia .  p r z e w o d n i c z ą c y  —  a b y  d e l e ­
g a c i  s i ę  n i e  n u d z i l i  —  u rz ą d z i ł  na p o ­
c z e ka n iu  o p r a c o w a n y  p r o g r a m , składający  
się z m ó w ,  n u m e r ó w  m u z  y ć z  n y  -  h, 
w  o k,ft I n y  c h, h u m o r  y  s t y c z, n y  c h 
i t y m  p o d o b n y c h .  K o g o  tam w śród  w y s t ę p u ­
jąc yc h  nic b y ł o 1 B y ł  W d )  R o g er s ,  s ły n n y  k o ­
m i k ,  a k t o r  i f i l o z o f .  T e n  w m o w ie  
p r ze p la tan e j  dowcijaami n a w o ł y w a ł  dcm o k ra  
t ó w  do z g o d n e g o  p o p arc ia  k t ó r e g o k o l w i e k  
n o m in a ta  na p r ez y d e n ta ,  k t ó r e g o  k o n w e n c ja  
o b ie r z e .  P r ze m a w ia ł  też i n i e w i d o m y  
s e n a t o r  G o r e .  Ksiądz. C o u g h l in ,  s ły n n y

m ó w c a  r a d  jo w  y, n a w o ł y w a ł  d elegatów  
d o  zajęcia  się losem jedenastu m i ł jo n ó w  bez­
r o b o t n y c h ;  G e n e  T u n n e y ,  b y ł y  s z a m p i o n  
p . ę ś c i a r s k i ,  w y g ło s i ł  też  zd a ń  k i lk a ,  a 
p o d o b n ie ż  a d w o k a t  D a r r o w ,  b y ł y  ambasador 
d o  N ie m ie c ,  G e ra rd .  „ A m o s  ‘ n ‘ X n d y “ , s ł y n ­
ni k o m i c y  r a d jo w i  dali  p r a w d z iw e  p r ze d sta ­
w ienie .  „ M i s t r z e m  c e r e m o n j i"  b y ł  E i d i e  D o -  
w lin g ,  a k t o r  n o w o j o r s k . .

W- d ru g im  dniu  k o n w e n c j i  in w o k a c ję  
w y g ło s i ł  ks iąd z  prałat  F r a n c i s z e k  O -  
s t r o w s k i ,  p r o b o s z c z  parafj i św iętego  J o -  
zefata  w C h ic a g o .

P la t fo r m a  d e m o k r a t y c z n a  u c h w a lo n a  na 
k o n w e n c j i  w  o g ó d r ly c h  z arys ach  p rzed staw ia  
się n astępująco:

P o t ę p ia m y  a k t  t a r y f y  H a w I c / a - S m o o t a .
P o l e c a m y :
I-sze —  T a r y f ę  k o m p e t y t y w n ą  d o c h c d o w .
II-gie —  P o l e c a m y  spraw iedliw ą  m eto d ę  

n ad z o ru  i regulacj i h a n d lo w y c h  p r zed się­
b io rstw  t r a n s p o r t o w y c h  w e  w sze lk ic h  f o r ­
m ach.

III-c ie  —  Ż ą d a m y  w o je n n e j  m a r y n a rk i ,  
w y s ta r c za ją c e j  na o b ro n ę  kraju  i o d p o w i e d ­
niej, p o d s t a w o w e j  a r m j t .

I V - t e  —  Stałego  ogłaszania  k o n tr y b u c j i  
i w y d a t k ó w  na k an .p an je  p o l i tyc zn e .

V - t c  —  C h c e m y  s t a ł e j ,  s i l n e j ,  z a ­
s a d n i c z e j  p o l i t y k i  z e w n ę t r z n e j ,  
w ł ą c z a j ą c  p o k ó j  w s z e c h ś w i a t o ­
w y ,  z a ł a t w i e n i a  s p o r ó w  p r z e z  
a r b i t r a c j ę ,  p r z y s t ą p i e n i e  d o  t r y ­
b u n a ł u  ś w i a t o w e g o .

V I - t e  —  D o m a g a m y  się c z ę ś c i o w e ­
g o  z n i e s i e n i a  d ł u g ó w ,  w  t y c h  g ra n i­
cach, jeżeli n ar o d y  d łu żn e  S ta n o m  Z j e d n o ­
c z o n y m  z g o d zą  się z  n ie mi n a  o g r a n i ­
c z e n i e  z b r o j e ń ,  i będą w s p ó łp r a c o w a ć  
z  innem i n ar o da m i z ac h o d n ie j  p ó łk u l i  celem 
p o d t r z y m a n ia  d o k t r y n y  M o n r o e g o .

S p r z e c iw ia m y  się:
I-sze —  N i e w ł a ś c i w e m u  z u ż y w a n i u  pie­

n ię d z y  w p ol ityc e .
II-gie  —  T o l e r o w a n i e  p ła t n y c h  lobv i-  

s t ó w ,  k t ó r z y  w p ł y w a j ą  na c z ł o n k ó w  K o n g r e ­
su i na in n y c h  p u b l ic z n y c h  u r z ę d n i k ó w  za 
p o m o c ą  osobistego k o n ta k tu .

III-cie  —  W s z e lk ie j  presji ze  s t r o n y  d e ­
p a r ta m e n tu  skarbu.

P o le c a m y  dalej:
I-sze 1—  O s z c z ę d n  o j i ć  w  g o s p o ­

d a r c e  r z ą d o w e j ,  p r z e z  skaso w an ie  z b y ­
t e c z n y c h  k o m is y j  i u r z ę d ó w ,  ze  z a t r z y m a ­
niem  t y l k o  n ie zb ę d n y c h  f u n k c y j :  k o n s o l id a ­
cję b i u r  i d e p a r ta m e n t ó w ,  ceelm  p o w ię k s z e ­
nia w y d a jn o ś c i  a u s u n i ę c i a  m a r n o ­
t r a w s t w a .

II-gic —  Lepszej opiek i  dla d e p o z y ta r ju -  
sz o w  b a n k ó w ,  prędszą ch  m eto d  z re a l izo w a n ia  
zas o b ó w  w z a m k n i ę t y c h  b a n k a c h  i surow sze j  
k o n tr o l i  c e l e m  z a p e w n i e n i a  o c h r o ­

n y  d e p o z y t o r ó w  o r a z  ce lem  z a p o b i e ­
żenia  sp eku lac ji  k a p ita ła m i b a n k o w e m i.

III-cie  —  R o z w i ą z a n i e  n ie p r a w n y c h  „ p o ­
łą c z e ń "  n a r o d o w y c h  b a n k ó w  i cofn ięcie  n ie­
p r a w n y c h  r e s t r y k c y j  b a n k ó w  r e z e r w y  fe d e ­
ralnej.

I V - t e  —  U p r o s z c z e n ie  legalnej p r o c e d u r y  
i r e o r g a n i z a c j ę  s y s t e m u  s ą d o ­
w e g o  celerr. s z y b k ie g o ,  p e w n e g o  i tań szego  
w y m i a r u  sp raw ied liw ośc i .

V - t e  —  D la  w e t e r a n ó w ,  k t ó r z y  są i n w a ­
lid am i lu b c ierpią  z p o w o d u  s łu ż b y  w  czasie 
w o j n y  św ia to w e j ,  p o l e c a m y  j a k  n a j w i ę k ­
s z y  w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  i o -  
k a z a n i e  i m  n a l e ż n e j  s z l a c h e t ­
n o ś c i .

P la t f o r m a  d e m o k r a t y c z n a  w spraw ie  
pr o hib ic i i

S ta n o w is k o  Partji  D e m o k r a t y c z n e j  w 
SDtawie pro hib ic j i  jest następujące:  G o d z i m y  
się na  o d w o ła n ie  1 8-ej p o p r a w k i  (18 p o ­
p r a w k a  d o  k o n s t y tu c j i  a m e r y k a ń s k ie j  w p r o ­
w a d z a  p rohibicję) .  Ż ą d a m y ,  a b y  K o n ­
g r e s  n a t y c h m i a s t  z a p r o p o n o w a ł  
o d w o ł a n i e  18 - t  e j p o p r a w k i  p r a ­
w d z i w y m  p r z e d s t a w i c i e l o m  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  s t  a»n ó w ,  z e b r a n y c h  
n a  s p e c j a l n i e  z w o ł a n y c h  w  t e j  
s p r a w i e  k o n w e n c j a c h  s t a n o w y c h .  
P o l e c a m y  Partj i  D e m o k r a t y c z n e j  w sp ó łp ra cę  
w  p r zy ję c iu  tak ic h  p o p r a w e k  i ustaw dla  s ta­
n ó w ,  a b y  f a k t y c z n i e  d o p r o w a d z i ć  d o  w s t r z e ­
m ię ź l iw o ś c i .  aby f a k t y c z n i e  u n ie m o ż l iw ić  p o ­
w r ó t  „ s a lo o n u '1 i a b y  d o p r o w a d z i ć  do u r e g u ­
l o w a n i a  h an d lu  a lk o h o le m  pod c a łk o w it ą  
k o n tr o lą  p o s z c z e g ó ln y c h  s ta n ó w .  Ż ą d a m y  od 
rz.ądu fed eralnego ,  a b y  k o r z y s t a ł  ze  sw^ch 
p r a w  w  celu  o c h r o n y  s ta n ó w  p r ze d  u n p o r t e m  
nao o i  a l k o h o l o w y c h  d la  p o d t r z y m a n ia  ich  
p r aw  k o n s t y t u c y j n y c h .  W  czasie o c z e k iw a n ia  
na o d w o łan ie  18-te, p o p r a w k i ,  p o leca m y  n a ­
ty c h m i a s t o w ą  m o d y f i k a c ję  p r a w a  V o lstead a  
i u l e g a l i z o w a n i e  w y t w ó r n i  
i s p r z e d a ż y  p i w a  o r a z  t a k i c h  n a ­
p o i  z  z a w a r t o ś c i ą  a l k o h o l u ,  n a  
w y r ó b  k t ó r y c h  z e z w a l a ł a b y  u-  
s t a w a  k o n s t y t u c j i ,  o ra z  a b y  z tego 
źró d ła  c iągnąć s t o s o w n y  i p o ż ą d a n y  p o d a te k .

Postu la t  ten part j i  d e m o k r a t y c z n e j  w  
sp r aw ie  p r o h ib ic j i  k o n w e n c ja  p r zy ję ła  i by--  
d z ie  on o b o w i ą z y w a ł  partję, na w y p a d e k  
z w y c i ę s t w a  w  w y b o r a c h ,  d o  n a t y c h m ia s t o ­
w y c h  k r o k ó w  z m ie r z a ją c y c h  do o d w o łan ia  
ośm nastej p o p r a w k i .

W y m a g a n i a  z o r g a n iz o w a n e j  p racy:
Z o r g a n i z o w a n a  praca, p r ze z  sw ego p r e ­

z y d e n t a  W i l l ia m a  G r ecn a ,  p o s taw iła  następ u ­
jące żądania  s w y c h  p o s tu la tó w  w p la t fo r m ie  
d e m o k r a t y c z n e j :  re w iz j i  p r a w  a n t y - t r u s t o -
w y c h ;  o p o z y c j i  p r z e c iw  p o b o r o w i  r o b o t n i ­
k ó w  d o  w o js k a  w  razie  w o j n y ;  p ię c io d n io w e ­
go t v g o d n ia  1 k r ó t s z e g o  d nia  p r a c y  w przi  - 
m yślę;  k szta łcen ia  z a w o d o w e g o  i r z e m ie ś ln i­
cze g o  w s z k o ła c h  p u b l ic z n y c h ;  k r a jo w e j  u- 
sługi  stręczenia  p r a c y ;  p o m o c y  federalnej dla  
s ta n ó w  w p r o je k t a c h  u lepszeń p u b l .c z n v c h ;  
u tr z y m a n i a  o b e c n y c h  o g r a n ic z e ń  im m ig r a -  
c y jn y c h ,  e m e ry t u r  dla s t a rc ó w ;  s t o p n i o w y c h  
p o d a tk ó w  d o c h o d o w y c h  i n ie d o p u szcze n ia  do 
w p r o w a d z e n ia  p o d a tk ó w  o d  s p r ze d aż y  t o w a ­
r ó w :  m o d y f i k a c j i  prohib ic j i .

P rzed staw ia jąc  partji d e m o k r a t y c z n e j  po-

Jak grzyby pD deszczu wyrastają „uzdrowiska"
Co mówią o tem w

O ficjalny spis uzdrowisk i letnisk 
w  Polsce, wymienia przeszło i o c  m i e j ­

scowości o różnych zaletach leczni­
czych  i w y p o czy n k o w ych .  Z  liczby 
uznanych zakładów i miejscowości, 
nieco więcej, jak połowa, bo j6, nale­
ż y  do Zw iązku  U zd row isk  Polskich.

W  ostatnich czasach, zwlaszbża 
wskutek podnoszenia paszportów za-

Związku Uzdrowisk?
I granicznych, wiele zw yk ły ch  letnisk 

zaczęło nazyw ać się „uzdrow iskam i". 
Przeciwko temu wprowadzaniu w 
błąd publiczności występują praw dzi­
wie uzdrowiska, domagając się przepi­
sów uzupełniających, inaczej m ó­
wiąc wyraźniejszego określenia w a ­
runków, które letnisko mogą pod­
nieść do znaczenia uzdrowiska.

s tu la ty  z o r g a n iz o w a n e j  p r a c y ,  prezes A m e r y ­
k ań skie j  Federacj i  P r a c y  po w ie d zia ł  m ięd zy  
in n em i;

„Jeżeli  praca nie będzie  s tw o rz o n a  dla 
b e z r o b o t n y c h  p r z e z  sk ró cen ie  go d z in  pracy  
ty c h ,  c o  mają zatru d n ie n ie ,  to  m i l jo n y  m ęz-  
c z y z n  i k o b ie t  p o zo sta n ie  b e z  z a jęcia  i z d a n y c h  
będzie  na łaskę c z y n n i k ó w  d o b r o c z y n n y c h  
P r z y n a jm n ie j  10,800.000 lu d zi  b y ło  b e z  p r a c y  
w  miesiącu  maju. D alsze  r a p o rty  w y k a z u i ą ,  
że  li czba  ta zn aczn ie  się z w ię k s z y ła  w c z e r ­
w c u " .

T y l e  relacja p o l s k o - a m e r y k a ń s k ie g o  di'- 
sm a. P o d a je m y  ją z  m ale m i s k ró cen iam i,  bo  
c ie k a w a  jest ja k o  św ietna  i lu stracja  ta m t e j ­
s z y c h  sto csu r.k ó w . P r o g r a m  w y b o r c z y ,  ostry  
i r a d y k a ln y ,  p o z w a l a  ła tw iej  d o jr z eć  t r u d n o ­
ści a m e r y k a ń s k ie j  „ p r o s p e r i t y "  niż  cale k o ­
l u m n y  c y f r  i a r t y k u ł ó w .

Wylew Wisły.
Bielsko. (PAT.) W sk u tek  długo­

trw ałych opadów atmosferycznych 
wystąpiły z brzegów w ody W is ły  i 
l lownicy, zalewając częściowo gminy 
Zarzecze, B ron ów  i Ligota. Stan w o d y  
na Wiśle w niektórych miejscach pod­
niósł się o 6 nur. ponad nor nalny. K<? 
lonje Brandy i Rykaiec, liczące 25 do­
mów', otoczone są wodą i odcięte zu­
pełnie od reszty pow-atu. Starostwo 

[zarządziło pogotowie oddziałów poli­
cy jnych i straży pożarnej ochotniczej, 
które prowadzą akcję ratunkowrą.

Reorganizacja tramwa­
jów lwowskich.

Po strajku tram w ajow ym  sprawa 
reorganizacji tram wajów staje się zn ów  
bardzo aktualna i jak się dowiaduje 
Agencja W S C H Ó D  —  Zarząd miasta 
pod wrażeniem ciężkiej sytuacji ma- 
terjalnej w tramwajach zamierza prze­
prowadzić już w' najbliższym czasie 
szereg zmian. Przedewszystkiem na 
podstawie dotychczasow ych nieko­
rzystnych doświadczeń, wzięta będzie 

l pod rozwagę kwestja unormowania 
wielkich szlaków tram w ajow ych w 
interesie publiczności, w kierunku 
zwiększenia frekwencji pasażerskiej. 
N a  stanowiskach kierow niczych M. K. 
E. mają też zajść poważne zmiany.

Państwowe kursy 
ogrodnictwa w Poznaniu

D yrekcja  Kursów  podaje do wiado­
mości, że przyjmowanie zapisów na 
R o c z n y  Kurs O grod nictw a na rok 
szkolny 1932/33 rozpocznie się ód dn a 
5-go sierpnia b. r. do dnia i-g o  w rze­
śnia b. r.

Zgłoszenia z dołączeniem w ym ag a­
nych dokum entów  kierować należy 
do D yrekcji  Kursów: Poznań, ulica
Śniadeckich 54/58.

Eli/sze dane o kursie zawarte są 
w  prospekcie, k tóry  wysyła się zainte­
resowanym bezpłatnie na żądanie.

Ogłoszenia urzędowe.
K U R A T E L E .

P. 172,31/4. N a d  M ichałem  P r zy s z la k ie m  
z. C h le b o w i e  w ie lk ic h  z a w ie s z o n o  k u r a te lę  
z p o w o d u  c h o r o b y  u m y s ło w e j .  Iw an a  P r z y -  
sz laka  z C h le b o w i e  w ie lk ich  u s ta n o w io n o  
jego  k u r a to r e m .  4676

Sąd g ro d z k i .
B o b rk a ,  dnia 12 grudnia  1931.

L I C Y T A C J E .
E. 9937/31'6. E d y k t  l i c y t a c y jn y .  D n ia  

30 w rześnia  1932, go d z .  8.30 odbędzie  się w 
tut. Sadzie  sala N r .  10 sp r zed aż  realności 
w iejskie j  w hl.  707 gm . Ł a w o c z n e .  N a jn iż s z a  
o ferta  663 z.l. 34 gr.  Bliższe s z c z eg ó ły  p o d ane  
w  e d r k c i c  l i i .s ta c y jn y m . 4680

Sąd g r o d z k i .  O d d z ia ł  III.
Skole , dnia 26 lipca  1937.

V .  E. 682)32. F.dykt l i c y t a c y jn y  o raz  w e ­
z w an ie  d o  zgłos^-nia  w ie rz y te ln o śc i .  D n ia  
2 wrz.ainia 1932, g o d z in a  11 sprzeda się w hl.  
293, 6 56 części w h l .  71 ,  6Ó8 części  w hl.
73 s n ń n y  R a c / ó w ,  6/28 części pgr. 875/2, 
8,76 .6, S76,19, 876/23 g m in y  B a c zó w ,  M i ­
chała  t y  syk a  wjasnc. W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  
1 6 4 ’ z.l., w tem  w a r to ś ć  p r zy n a le żn o ś c i  211  
zb 89 gr-  N ajn iż s z a  o fe rta  1094 zt. 88 gr. 
P raw a,  w o b e c  k t ó r y c h  h cy tac ia  b y ła b y  nie­
d o puszcza ln a,  n a leży  zgło sić  przed  l icytac ja ,  
g d v z  w o b e t  n a b y w c y  w  dobrej w ierze  nie 
m o g ły b y  być  one po tem  d o c h o d z o n e .

Sąd g r o d z k i .  4 679

P r ze m y ś la n y ,  20 c z e r w c a  1932.

E. X X V I .  14195/30. E d y k t  l i c y t a c y in v  
w e zw a n ie  do zgłoszenia  w ie rz y te ln o śc i .

N a  w n io s e k  N a t a n a  K a n n c r a ,  k u p c a  w  R z e ­
s z o w ie  jak o  s t r o n y  e g z e k w u ją c e j  od b ęd z ie  się 
dnia  19 w rześn i  1 1932 o  godz.  10-tej przed-  
p oł .  w  Diurze N r .  78 na zasadzie obecnie  z a ­
t w i e r d z o n y c h  w a r u r  k ó w  l icytacj i  n astępm a- 
c y c h  re alności:  Księga g r u n t o w a  T r u s k a w ie c .  
Wjhl. 746. O z n a c z e n ie  re alności:  R e a ln o ś ć
skła dająca  się z  pgr. 1248. 12/1, U 6 1 / 3  i 
1261/4 z wil la  „ Z d r o w i e " ,  składająca  się z 16 
p o k o i  z u r z ą d z  niem. N a d t o  d o m  m ies zk a ln y  
i b u d y n k i  go sp o darcze .  W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  
w r a z  z  p r zy n a le ż .  118.598 z). N a jn iż s z a
o ferta  79.066 zł. D o  rea ln ości  w hl.  746 ks. 
gr. T r u s k a w i e c  należą następujące  p r z y n a l e ż ­
ności studnia , d r z e w a  o w o c o w e ,  obrod zen ie  
o r a z  u rząd zen ie  m e b lo w e  p o k o i ,  o s z a c o w a n e  
na 13.041 zł . P o n iż e j  najniższej o f e r t y  s p r ze ­
daż nie nastąpi. 4677

Sąd g ro d z k i .

D r o h o b y c z ,  d nia  28 k w ie tn ia  1932.

r o z m a i t e  o p w i e s z c z e n i a .
Prez. 647/32/19. O g ło sze n ie .  P od aje  się 

d o  p o w s z e c h n e j  w iad o m o ści ,  żc  7. dniem  16 
sierpnia 1932 r o z p o c z n ie  k o m is a r z  h i p o t e c z n y  
d o c h o d ze n ia  m iejscow e o k o ł o  z a ło żen ia  z a g i ­
nionej księgi g r u n t o w e j  g m in y  S tr o n io w ic e .  
K a ż d y  k t o  ma interes p r a w n y  w  zb ad an iu  
s t o s u n k ó w  posiadania m o że  się zg łos ić  i 
w s z y s t k o  p r z y t o c z y ć ,  co  dla  w y jaśn ie n ia  lub 
o c h r o n y  sw y ch  p r aw  za s to so w n e  uzna.

Sąd g r o d z k i .  4 67 g

N iż a n k o w ic e ,  d nia  8 sierpnia 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 65/32/36. W  s p raw ie  p o s tęp o w an ia  

u k ł a d o w e g o  d o  m ajątk u  W ła d y s ł a w a  i K a r o ­
l in y  K o z ło w s k ic h ,  o d r o c z o n o  a ud y cję  u g o d o ­

w ą  na d zień  25 sierpnia 1932, go d z .  11 ,  sala 
N r .  17. 4668

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  13 l ip ca  1932.

Sa 63/32/30. W  s p raw ie  u k ł a d o w e j  J ó ­
zefa  P o h o r y les a  we L w o w i e ,  o d r a c z a  się au- 
d jen cję  u k ł a d o w ą  na d z ie ń  29 sierpnia 1932, 
gudz.  10.30, sala N r .  17.  4669

Sąn o k r ę g o w y .
L w ó w ,  14 lipca  1932.

1 Sa 36/32/66. 'Z a k o ń c z e n ie  /postępowania  
u g o d o w e g o .  P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  d ł u ż n ic z -  
ki  E stery  O p p e n h e i m  w e  L w o w ie ,  K o ś c ie lna  
5, jest z a k o ń c z o n e .  4670

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  III.
L w ó w ,  dnia 23 lipca  1932.

I. Sa 6/32/9. P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  d łuż-  
n ic z k i  C y l i  P c r lm u tte r ,  k u p c o w e j  w  K u z ł o -  
wic,  z osta ło  za s ta n o w io n e .  D ł u ż n i c z k a  c o fn ę ła  
w-niosek u g o d o w y .  4684

Sąd o k r ę g o w y .  W y d z i a ł  I.
T a r n o p o l ,  dnia  9 k w i e tn ia  1932.

U Z N A N IA  ZA Z M A R łE G O .
T .  3/32. P e tr o  T r e t i a k  O n u f r e g o ,  u r o ­

d z o n y  27 c z e r w c a  1894 w  P is ty n iu ,  zaginął 
na w o jn ie .  C e l e m  u zn an ia  g o  z a  zm arłen o.  
w z y w a  się o udzie lenie  o nim  w iad o m o ści  
tut.  S ąd o w i.  4681

Sąd o k r ę g o w y .
K o ł o m y j a ,  24 maja 1932.

T .  258/30. M ik o ł a j  Z a c h a r y j c z u k  H r v c ia ,  
u r o d z o n y  23 m arca  1879 w  Łu ce ,  zaginą ł  na 
w ojn ie .  W z y w a  się o udzie lenie  w iad o m o śc i  
o z a g i n io n y m  tut.  S ąd ow i.  4682

Sąd o k r ę g o w y .
K o ł o m y ja ,  24 maja 1932.

I. T .  14/32. M ic h a ł  S e r c tn y ,  syn P io tr a  
i Julji , u r o d z o n y  dnia  27 w r z e ś n ia  i892_jw 
Se m e n o w ie ,  p o w .  T r e m b o w l a ,  p o w o ła n y  w 
r o k u  1914 d o  w o jsk a  austr jack iego,  zaginął  
w  n iew o li  rosyjs kie j.  N a  prośbę m atk i  Iu 1 ji 
Seretnej  2 śl. K u ć ,  w d r a ż a  się p o s tę p o w a n ie  
ce lem  u zn a n ia  g o  za z m a r łe g o  i w z y w a  się, 
a ż e b y  o 6 m iesię cy  u w i a d o m i o n o  Sąd o z a ­
g in io n y m .  . 4683

Sąd o k r ę g o w y .  W y d z i a ł  I
T a r n o p o l ,  dnia  25 maja 1932. ,./.;

T .  29/32. M ik o ł a j  Kicbas,  u r o d z o n y  1881 
w  S r o k a c h ,  zaginą ł  j a k o  ż o łn ie r z  austr jacki.  
C e l e m  uzn a n ia  g o  za z m a r łe g o  w z y w a  »„■. 
a by  do p ó ł  r o k u  od dnia ogło szenia  u d z ie ­
lo n o  w ia d o m o ś c i  o lim S ąd o w i.  4671

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia 22 m arca  1932.

T .  25/31. Jan B aran ,  u r o d z o n y  1884 w  
W o l i  p r z e m y k o w s k i e j ,  zaginął  ia ko ż o łn ie r z  
austr jacki. C e l e m  u zn a n ia  go za z m a r łe g o  
w z y w a  się, a by  d o  p ół  ro k u  o d  dnia o g ło s ze ­
nia u d z ie lo n o  w iad o m o śc i  o nim Sąd ow i.

Sąd o k r ę g o w y .  4672
L w ó w ,  d n ;a 14 m arca  1938-

T .  24/32. Eljasz Bahryła ,  u r o d z o n y  18-79 
w S ta w k a c h ,  jak o  ż o łn ie r z  a ustr jack i  miał 
u m r ze ć .  C e l e m  u zn a n ia  go za z m a r łe g o  w z v - 
w a się, a b y  do p ó ł  r o k u  od dnia  ogło szenia  
u d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o nim  S ąd o w i.  4673 

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia 14 m arca  1932.

T .  367/31. F i le m o n  S z c zu k a ,  u r o d z o n y  
1892 w  Jameln ej,  zaginą ł  jak o  ż o łn ie r z  u k r a ­
iński.  C e l e m  u zn an ia  g o  za z m a r łe g o  w z y w a  
się, a b y  d o  r o k u  od dnia  ogłoszenia  u d z ie ­
l o n o  w iad o m o ś c i  o nim  Sądow i.  4^74

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia  3 m arca  1932.
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O  ochronę Pamiątek narodowych 
i rodzinnych w Dreźnie.

W edług  doniesienia Konsulatu R. P. 
w Lipsku na cmentarzu katolickim w 
Dreźnie znajduje się szereg mogił pol­
skich, prawie wyłącznie uczestników 
powstania listopadowego i ich rodzin. 
M ogiły  te znajdują się przeważnie w 
stanie opuszczenia i grożą zupełną za­
gładą, gdyż zarząd cmentarza powoli 
usuwa zniszczone i niepielęgnowane 
groby.

W  celu zabezpieczenia istniejących 
mogił przed zagładą Konsulat R . P. w 
Lipsku podaje za pośrednictwem prasy 
nazwiska Polaków  pochow anych na 
cmentarzu w  Dreźnie w  celu z wróce­
nia uwagi pozostałych krew nych, któ- 
rzv b y  może zechcieli uchronić pamiąt 
ki rodzinne i narodowe od ostatecznej 
zagłady przez wpłacenie pew nych  
k w o t  na pow yższy  ceł do Konsulatu 
R  P. w  Lipsku, k tóry  może udzielić 
wszelkich informacyj.
* Poniżej podajemy spis osólb pocho­
w anych  w  Dreźnie: Kazim ierz B ro­
dziński, ur. 1791 —  zmarł 1883, Sta­
nisław Skarbek-W oyczyń ski,  gen. W .
P. 1766— 1837, Joanna z  M altzanów  
C ieszkowska, 180S— 1854, Klemens 
K ołaczkow ski,  gen. W . P., Felicja z 
M niszków  Lubom irska 1810— 1855, 

H ij  olit Wilson, płk. W .  P. 1783— 1853 
Marja z G autier‘ów•W ilson 1893— 1839 
Jadssiga This 1823— 1842, A dam  Bo- 
janowicz płk. W .  P. 1787— 1852, Józe­
fa z W ierzchlejcwskich Puchalska 
1782— 1849, Antonina hr. G rabow ska 
1848— 1872, Maciej W odziń ski sena­
tor, w ojewoda 1782— 1848, M ieczy­
sław Chodkiew icz  por. W . P. 1846—  
1888, Jan Stem pkowski 1807— 1847, 
Zofja  z O b u c h o w ic zó w  hr. Czapska 
1796— 1866, Stefan Gajewski kawaler 
Maltański 1841— 1912, Jakób ks. L u ­
bomirski, A ntoni Śłepowron K u c z y ń ­
ski 1 8 1 1— 1889, Marja Karolina z Ber- 
g o n zo w icz ó w  Dobrzańska p u łk o w n i­
kowa, Stanisław Stalewsk’ 1815— 1879,^ 
K atarzyna  z Szeniczów  Szadurska 
1S13— 1875, Józefa z Białozorów Błe- 
szyńska 1792— 1850, Walerja z Ło- 
bodzkich Cielecka 1784— 1857, Karol 
H offm a n n  1798— 1875, Feliks A ntoni 
Kraszewski 1 7 9 7 — 1870, W ito ld  W ła ­
dysław hr. Starzyński zm. 1863, 
Aleksander hr. Potocki z Humania 
płk. W .  P. 1799 —  r 868, Franciszek 
Szemiothi mjr. W .  P. ur. 1802— 1882, ) 
M atylda z D u n in -W ąsow iczów  I v o to  '

Jordanowa, II-o voto  H offm an ow a 
1S41— 1902, A nn a Jordan 1841— 1872, 
Michał hr. Potocki zm. 1863, Walerja 
Marja hr. Bielińska 1828— 1830, D o ­
minik R aw icz  Ciecierski 1780— 1828, 
Pelagja z Koseckich Deskurow a 1773- 
1849: L udw ik hr. Umiastowski zn-.arł 
1828, Mieczysław H offm an n  1855—  
1 8y7, Joanna Zaryn  ur. 1853— 1869. 
Kazim ierz Colonna hr. W alewski 
1793— 1847, W alery  M ańkowski 1879, 
Julja Gabrjela hr. Potocka zm. 1839, 
Michalina z Iw aszkiew iczów R ad om ­
ska 1846— 1923, Edmund Szablewski 
dr. 1861 — 1925, W ładysław  hr. K o n o ­
packi 1828— 1897, Anna W o lf f  1821- 
1879, Ludw ik W o lf  1815— 1896, M i­
chał M ałowiecki 1794— 1883, Marja z 
Em tkiew iczów  W ojciechow ska 1833—  
1911, Ida Molska 1872— 1912, Stanisla 
wa z Kazimierskich H orn o w a  1860—  
1916, Marceli hr. Bniński zm. 1893, 
T olla  z W aszhewskich hr. W alewska, 
Ksaw ery Izbiański dr., Jan Kom en- 
dziński, Piotr Kraszewski, 1786-1864, 
Zofja  M ohl 1790— 1863, Zofja  Hau-ke 
1861, A nn a z ks. R ad ziw iłłów  genera­
łowa Laszkiew iczowa zm. 1857, Cele­
styna Kamińska 1859— 1918, Izabela z 
hr. M ostowskich hr. Starzyńska zm. 
1867.

MORZE — TO OROCA 
POLSKI W ŚWIAT!

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustj m.)

Środa, 10 sierpn a.

L W Ó W  (381). G o d z .  11 .58 :  Retransmi­
sja sy g n a łu  czasu z O b s c r w a t o r j u m  A s t r o n o ­
m ic z n e g o  w  W a r s z a w ie ,  hejn ału  z  W 'ieży  M a -  
rja ck ie j  v, K r a k o w i e .  Odczytanie programu 
na dzień bieżący. —  12.10: T r a n s ,  z W a r s z a ­
w y .  C o d z i e n n y  P r ze g lą d  P r asy  Polskie j. —  
12.20: Koncert z płyt gramofonowych. P łyty  
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 11. —  12.40: T r a n s ,  z W a r s z a w y .  Urz.  
k o m .  P aństw . In s ty t .  M e te o r .  —  12.45: c -
koncertu z płyt gramofonowych. —  13-25—  
15.00: P r ze rw a .  —  15.00: T r an s ,  z  W a r s z a ­
wy. K o m u n i k a t  g o s p o d a rc z y .  —  i j . i o .  
M uzyka z płyt gramofonowych. —  t5 -3 °: 
Lwowski komunikat harcerski. —  i f . d o :

T r a n s ,  z W a r s z a w y .  O b r a z e k  J. S o r o k o w i c z a  
dla  dzieci  s ta rszy ch  „ W e s o ł y  b iedak  i s m u t n y  
b o g a c z " .  —  15.52: M uzyka z płyt i „Silva 
Rerum". —  16.40: Audycja dla chorych w 
opr ks. kapel. Michała Rękasa. —  17.00:
T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  K o n c e r t  p o p o ł u d n i o w y  
w  w y k .  o r k ie s t r y  P. R .  p o d  d y r .  K a z i m ie r z a  
W i łk o m i r s k i e g o .  —  18.00: T r a n s ,  z W a r s z a ­
w y .  „ W i e ś  w p r z e ż y c ia c h  B olesław a  P r usa"  
w y g ł .  p r o f .  Z y g m u n t  S z w e y k o w s k i .  —  18.20: 
T r a n s ,  z W a r s z a w y .  M u z y k a  le k k a  i tan e c z n a  
z k a w .  H o t e lu  E u ro p e jsk ie g o .  O r k ie s t r a  o o d  
d y r .  W ie s ła w a  W i l k o s z a .  —  19.00: T r a n s .  7. 
W a r s z a w y .  Fe lje ton  , ,N a  sz la k u  K a d r ó w k i "  
w y g ł .  red. I. J. T a r g .  —  19 .15 :  Rozmaitości.
—  19.30: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. —  19.3 5: T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  P r aso ­
w y  D z i e n n i k  R a d j o w y .  —  19.45: Pogadanka 
literacka p. Idy Wieniewskiej. —  20.00:
T r a n s ,  z W a r s z a w y .  Polskie  pieśni l u d o w e  w  
w y k .  c h ó r u  m ieszan eg o  p o d  d y r .  D y m i t r a  O r ­
ło w a .  —  20.35: T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  K w a d r a n s  
l i tera cki .  W ła d y s ł a w  O r k a n  „ W  św iat  za  r o ­
b o tą " .  F ra g m . z  p o w .  „ K o m o r n i c y " .  —  20.t o :  
T r a n s ,  z W a r s z a w y .  K o n c e r t  so l i s tó w  w w v k .  
L e o n a  B o ru ń s k ic g o  ( fortep.) , Jó zefa  K a m i ń -  
sk ie g o  (sk rzy p ce )  i L u d w i k a  U r s te in a  (a- 
k o m p .) .  —  21.50: T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  D o d .  
d o  P-rasow. D z i e n n i k a  R a d j o w .  —  21.55:.
T r an s ,  z W a r s z a w y .  K o m u n i k a t y .  —  22.00: 
T r a n s ,  z W a r s z a w y .  M u z y k a  tan eczn a .  —  
22.25:  O dczyt w języku francuskim „Folklor 
m uzyczny Polski* wygi. p. B. W oycik-K eu-  
prulianowa. Trans, ze Lwowa do Warszawy.
—  22.40: T r a n s ,  z W a r s z a w y .  W ia d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  —  22.50— 23.30: T r a n s ,  z W a r s z a ­
w y .  M u z y k a  tan e c z n a  z d an c in g u  „ O a z a "  
o rk ie stra  p o d  d y r .  R o s z k o w s k i e g o  i Paszkieta .

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ ŻN A .

Lwów, 8 sierpnia.  
O b r o t y  g ie łd o w e :  8 %  doi. T o w .  K r .  

Z ie m . 33-letnie  6 0 %  4 /4 %  K o m .  Pol. B k u  
K r a j  30.— , B a n k  Polski  65.— , C h o d o r ó w  
68 — 69, N i e m o j o w s k i  30.— , T e s p  75 .— .

N a o g ó ł  sy tu ac ja  bez  z m ia n y ,  usposo bie­
nie sp o k o jn e .

D o l a r  p r y w .  zl. 8.92.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lwów. 8 sierpnia. 

N a  G ie łd z ie  trans akcje  w  p szen icy ,  ż y ­
cie, m ące, o tr ę b a c h  i m a k u c h a c h .  Z a  p szen i­
cę ex 1932 p ła c o n o  zl. 22.50 —  23.—  z  d o ­
sta w ą  n a ty c h m ia s to w ą .

T e n d e n c j a  dla  p s z e n ic y  z w y ż k o w a ,  p o -  
z a t e m  nie jednoli ta , usposobie nie  o ż y w i o n e .  

C e n y  g ie łd o w e lo c o  P o d w o l o c z y s k a :  
Pszenica  k r .  d w o r .  od 24.50 d o  25.— ; 

pszenic a  zb ió r ,  od  23.25 d o  23.75;  ż y t o  m a. 
fop. jedn o l .  o d  14.75 <1°  Pu,2 5; o t r ę b y
ż y t n i e  od 8.—  d o  8.25; o t r ę b y  p szenne  od
8.25 d o  8.50; m a k u c h y  ln iane od 17 .— 1 d o  
18.— .

C e n y  r y n k o w e :
Ję czm ie ń  p a s te w n y  o d  13-50 d o  14.— ; 

ję c z m ie ń  m alo p .  p rzem iał.  od 14.50 d o  
15 .— ; ow ies  m alo p .  d w o r .  od 16.—  d o  
16.50; ow ies  zadeszcz.  o d  13.50 d o  14.— ; 
k u k u r u d z a  k r a j o w a  o d  20.—  do 20.50; 
h r e c z k a  p r ze m ia la w a  o d  13.50 do 14.— ; 
rz e p a k  o z i m y  od 29.—  d o  30.— ; k asza  ja­
glana od 35.—  d o  37.— .

C e n y  r y n k o w e  lo c o  L w ó w :
P szen ica  k r .  d w o r .  od 26.50 d o  27.— ; 

pszen ica  z b ió r  o d  25.25 do 25.7 5;  ję c z m ie ń  
m-ilup. p rzem iał ,  od 16.25 do 1 J-75; o w ie s  
m alo p .  od 18.50 d o  19.— ; o t r ę b y  ż y t n ie  od 
8.50 d o  8.75; o t r ę b y  pszenne od 8.75 d o  

9 — ■
C e n y  g ie łd o w e :

M ą k a  pszenna od 43-50 do 44.— ; m ą k a  
lu k s u s o w a  o d  47.50 do 48.50; m ąk a  ż y t n ia  
od 30.50 d o  31.50.

Inne  k u r s y  n iezm ien ion e.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 9 sierpnia.

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E :  3 p r o c .
po ż .  b u d o w la n a  34.75— 35,00; 4 p roc.  d o ż .
in w e s t y c y jn a  96,00; 6 p roc .  poż. d o la r o w a
54,25; 4 p ro c .  p o ż .  d o la r o w a  48,75— 48,90;
7  p r o c .  p o ż .  stabi l iza cy jn a  49,50— 51,25—  
49,75;  10 p r o c .  p o ż .  k o le j o w a  99,00— 9 9 , —  

99.5°-
D E W I Z Y :  Belg ja  123,90; H o l a n d j a

359,30; L o n d y n  31,05; N o w y  J o r k  8,92,6; 
P a r y ż  34.96; S z w a jc ar ja  174,00; W i o c h y  
45,6 5;  Berlin  212,30.

C Z E K I :  B a n k  P o lsk i  70.50.

BILANS SPÓŁKI AKCYJNEJ  
M A Ł O P O L S K A  F A B R Y K A  
Ż A R Ó W E K '  w e  L W O W I E ,

na dniu 31 m arca 1932 r.
A K T Y W A :

M a ją te k  i n w e s t y c y j n y  zl . 365,130.89, M a ­
ją te k  o b r o t o w y  zl. 316,358.54, D ł u ż n i c y  zł. 
310,372.04, P ły n n e  śro d k i  z l.  110,093.26, 
S u m y  p r z e c h o d n ie  zl . 2,988.31, S tra ta  w  r o k u  

zl- 116,065.47, O g ó l n a  su m a  zł. 
1 .221,008.51.
P A S S Y W A :

K a p ita ł  a k c y j n y  zl. 700.000.— , W i e r z y ­
ciele  zł . 340.828,67, R e z e r w y  zl. 71 .534.40, 
S u m y  p r z e c h o d n ie  z l.  4.330.58, Z y s k  z ł.  
104 314.86,  O g ó ln a  su m a  zł. 1 ,221.008.51.

R A C H U N E K  S T R A T  I Z Y SK Ó W .

W IN IE N :

P o b ó r  zl . 550.660.94, O p a k o w a n i e  zł. 
62.577.06, P o r to  p r ze s y łe k  i f r a c h t y  zł. 
18.643.17, Z w ó z k a  z ł .  1.471.66, P o d a te k  
o b r o t o w y  zł. 30.706.25, S te m p le  o d  f a k t u r  
zł.  5 .37 1 .31 ,  R e k la m a c je  zl . 5 .518,13. S t r a ty  
na sk ładzie  zł . 1.530.52, P r o w i z je  zł. 
46.278.39,  K o s z j y  p o d r ó ż y  z}. 13 .736.51 ,  
R e k l a m a  zl. 2.804.72, P lace z ł.  109.908, 
R o b o c i z n a  zl. 5.810.67, C z y n s z  zl . 11 .421.0 4, 
K o s z t y  h a n d lo w e  zl. 57.116.39 ,  S k o n t o  zł. 
33.902.27, O d s e t k i  z ł .  32.838.72, R ó ż n e  
p o d a tk i  zł . 7.524.02, O d p is  na r e z e r w ę  k r y ­
z y s o w ą  zł. 55.000.— , Pretensje  odpisane zł. 
34.008.75, O d p is y  zl . 2 1.10 7.01,  Z y s k  ż ł .  
104.314.86, O g ó ln a  sum a zl. 1,212.250.39. 
M A :

Sp r z e d a ż  zł . 1,172.745.03, R ó ż n i c e  k u r ­
so w e  zl. 1.903.73, W p ł y w  w  r o k u  1930/11 
o d p is a n y c h  pretensji  zl . 3.954.34, O d p i s y  na 
a m o r t y z a c j ę  zl . 33.647.29. O g ó l n a  su m a  
z ł.  1,212.250.39.

L w ó w ,  dnia 30 l ip ca  1932 r.
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F R E D F R I C  B O L 1T E T .

Rozczarowanie.
N O W E L A .

Przekład z  francuskiego. 

(D okończenie)

Pow ołany na świadka w  procesie 
przeciw  M ichalinie, G ilbert b y ł tra k ­
tow an y jak w inow ajca.

Zadaw ano m u pytania bardzo nie­
miłe, tyczące się n ietylko  jego spraw 
sercow ych, ale i stosunków  m ater:ił-  
nych. Z  czego się u trzym y w a ł?  Z  za­
siłków , udzielanych m u z litości przez 
starą ciotkę, podczas gdy M ichalina, 
sam odzielna i niezależna, żyta z w ła­
sne' pracy. N a  pytanie przew odniczą­
cego, jak się przedstaw iała strona pie­
niężna nn ędzy nim a jego p rzyjació ł­
ką, G ilbert, pom ieszany i pełen zaże­
nowania, iąkai się i tłu m aczył niezręcz­
nie. M ichalina natom iast, cała w  czer­
ni, blada i piękna, zach ow yw ała  pełne 
godności m ilczenie. W  pewnej chw ili 
pow iedziała, m arszcząc b rw i;

—  K och am  go jeszcze.
W yzn an ie  to  sprawiło duże w raże­

nie na sędziach i publiczności.
W zru szyło  ono rów nież GMberta, 

ale było  to raczej uczucie strachu niż 
zadów olenia. Jeżeli nadal go kochała,

to co zrobi po uniewinnieniu swojem, 
które nie ulegało wątpliwości?

Postanowił ratować się ucieczką. 
Jedynie podróż zapewni mu bezpie­
czeństwo i pozw oli światu zapomnieć
0 tej całej niemiłej historji. Potem bę­
dzie m ógł pow rócić  do swoich płócien
1 daw nych stosunków.

C iotka  dostarczyła mu potrzebnych 
funduszów, również zadow olona z od ­
dalenia się skom prom itow anego sio­
strzeńca.

Po sześciu miesiącach p ob ytu  w A l­
gierze, Gilbert w róciw szy  do Paryża, 
udał się do jednego z w yp rób ow an ych  
przyjaciół.

—  C z y  wiesz, co się dzieje z M icha­
liną? —  zapytał go z niepokojem.

—  T a k ,  spotkałem ją niedawno. Jest 
zajęta w  swoim magazynie... zrrtała 
kierowniczką. Powiedziała mi, że k o ­
cha cię jeszcze zawsze.

—  Trzeba, żebym jeszcze raz w yje­
chał w  podróż —  powiedział Gilbert 
przerażony.

C io tk a  także była  tego samego zda­
nia. W ręczając m u czek, pow iedziała:

—  D obrze robisz, że w yjeżdżasz; 
to jeszcze za św leża historja. Za sześć 
łub siedem miesięcy ludzie zapom ną.

Pierwsza podróż podobała się G il­
bertow i W  drugiej zaczął ,uż tęsknić 
za Paryżem  i sw ojem i zajęciami.

P o w ró cił, w  pół roku później z ra­
dością, ale i obawą. N ie w iedział, na co 
się naraża, ale tym  razem  postanow ił 
już pozostać i zainstalow ał się całkiem  
otw arcie w  swojem  atelier.

Po jakich trzech tygodniach, gdy 
już zaczął się czuć bezpiecznie i m alo­
w ał spokojnie w  swojej pracow ni, usły­
szał nagle pukanie do drzw i.

Poszedł o tw o rzy ć  i cofnął się z 
przestrachem . Była to M ichalina.

W eszła bardzo spokojna, ale spokój 
ten przestraszył jeszcze bardziej G il­
berta.

—  D ow iedziałam  się o tw oim  p o­
wrocie —  rzekła do niego —  P rzy ­
szłam zatem , aby cię zobaczyć. Jakże 
ci się pow iodła podróż? C zy  dobrze 
się baw iłeś?

„O n a  szydzi sobie ze mnie —  m y­
ślał G ilbert ze drżeniem . —  A le  nade- 
w szystko  nie trzeba okazyw ać, że się 
jej boję."

—  A leż  tak, dziękuję —  odpow ie­
dział, usiłując nadać swem u głosowi

pewne brzm ienie. —  A  ty?  Jakże ty  
się m asz?

—  D ziękuję, dobrze... A le  p rzy ­
szłam tutaj, aby...

Sięgnęła ręką do torebki. G ilb ert 
cofn ął się gw ałtow nie.

—  M ichalino! N ie! M ichalino!... —  
krzykn ął przerażony, w yciągając 
przed siebie ręce w  instynktow nej O- 
bronie.

A le ona w yjęła z torebki ty lk o  pu- 
derniczkę i patrząc w  lusterko przesu­
nęła puszkiem  po końcu noska.

—  C o  ci jest? —  zapytała. —  C z e ­
go się boisz? Bądź spokojny. N ie robi 
się dwa razy takiego zaszczytu  cz ło ­
w iekow i, k tó ry  tego nie w art. N ie k o ­
cham  cię już wcale i zdaje mi się, że 
nigdy cię nie kochałam . Chciałam  ty l­
ko  odebrać od ciebie m oje fotografje. 
W ych od zę  zam ąż, a poniew aż są kom ­
prom itujące, w ięc nie życzę sobie, abv 
pozostały w  tw oich  rękach.

Z aczął nerw ow o szukać fotografji, 
a znalazłszy je, oddał je M ichalinie.

G d y  został sam, roztrzęsione nerw y 
zaczęły się w nim pow oli uspokajać. 
N iebaw em  był już zupełnie spokojny i 
ty lk o  gdzieś na dnie serca pozostało 
mu przykre uczucie jakby rozczaro-
w arna.

Tłum Ir. S.
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota
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